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Pod hasłami pokoju i przyjaźni

Kobiety polskie radośnie 
obchodziły swoi® święto

T*.osiągnięciach miaszkającpj
Hapln i  , .

si« młoda kobieta, napisz ta«®  
««ególności o iyciu, walco i 
tom mtodiieiy.

8 marca — Międzynarodowy Dzień Kobiet przebiega! w całym kraju pod znakiem licz­
nych uroczystych akademii, wieczorów świetlicowych i spotkań z przebywającymi w kraju 
delegacjami kobiet zagranicznych. Na wszystkich zebraniach, jakich tysiące 

miastach i wsiach, kobiety polskie dawały wyraz swej głębokiej solidarności 
świata we wspólnej walce o pokój, o szczęśliwą przyszłość swych dzieci.

brzegi sali obecne by ły  ró w -1 ca. która odbyta się w  sali Tea-

t  4 O f i n  KG PRZĘDZY
)  i  O U f f  zrzekły się r  przy- 
¡I działu na r. b. ZPD im. Qfiar  

10 Września w  Łodzi, przy  
t  jednoczesnym zapewnieniu 
i  pełnego wykonania, planu  
t ilościowego. Jest to możli- 
f  we dzięki stosowaniu m i­
ii watorskie j metody w iata  - 
I  nia zerwanych pitek za - 
I  początkowanej przez mío - 
I  dą upibotnicę A lic ję  Pie- 
I  trzak.
I  n jO Ł O K N J T “  — to no-
I  5 > we. tworzywo sztucz-
tn e ,  wyprodukowane. z re- 
I  ¡sztek sznurów oraz szar- 
I  pancj waty, przez pracow- 
I  u i ł  ów wa rsza wskiej spół- 
I  dzielni „Bake lit" .  Z no- 
I  wego tworzywa — „wo łok-  
I  n i lu “ , będą produkowane  
( k lamki do drzwi,  niczym 
f  nie ustępujące drogim  
f  k lamkom mosiężnym

'  P

G ru d z iąd zka  „U n ia ”  
nie nadąża z produkcją 

„brakujących śrubek”
W pogoni za brokującą śrubka odwiedziliśmy kilka spółdziel­

ni produkcyjnych I państwowych ośrodków mctszynoy/ych, byliś­
my w wojewódzkim zarządzie POM-ów, w składnicy Centrali Za­
opatrzenia Rolnictwa.

Nić, wiodąca śladami braków części zamiennych zawiodła 
nas do Fabryki Maszyn Rolniczych „Unia“ w Grudziądzu.

Warto się potrudzić.
Autorzy najlepszych odpowiedzi, ^ r e  zostano 

opublikowane na łamach „Sztandaru Młodych , otrzy 
maja w nagrodę zaproszenie uprawniające do

3- i l n l a w e g o  u c z e s t n i c t w a  w  F e s t iw a lu
Ich — wraz z odpowie­

dziami pozostałych u 
PRZTHDZIE TWÓJ PRZYJACIEL? — 
losowaniu nagród, połączonym z 
wanie nagród odbędzie się po kaidym

Niezaleinle od ' « ^ ^ ^ k u r s u  _  Z JAKIEGO KRAJU i
wezmą udział w publicznym |  
imprezą artystyczną. Loso- f  

z cyklów.

NAGRODY

A oto niektóre z 50 nagród dla zwycięzców I cy­
klu konkursu: akordeon, 2-tygoctniowy pobyt w Do­
mu Wypoczynkowym ZG ZMP w Zakopanem, rower 
marki „Bałtyk", książki, kasetki z kosmetykami, wiecz­
ne pióra, radioodbiornik marki „Syrena".

ą wi^c powodzenia drodzy Czytelnicy No Wosze odpowie­
cie, dotyczące zdięć t cyklu czekamy do dnia 30 marca br 
(da to  stęrnpio porztoweao) N ad sy ła jc ie  i® (w  kopertach  z od- 
notacje. Konkurs PrzedłęM'walowv) no ocńes „Sztondar M;o-1 
Qycn • — W a rs z a w a  ul W ' i  ó lno ói

I jeszcze coś, o czym warto przypomnieć: „Sztandar Mło­
dych" zamieszcza i becfzie zamieszcza) materiały na lemat 
tycio mtodzieły z różnych krajów, Zapoznanie się z treścią 
tych artykułów na pewno pomoże Wam w opracowaniu wła­
ściwej odpowiedzi na ogłoszony przez nas konkurs.

Ciekawe mełerioły z ty ta  m'oririeiy na całym świecle 
znajdziecie również w organie SFMD — miesięczniku „Młodzież 
Świata".

(kupon zamieszczamy na str. ?).

• Uchwało Prezvdium ZG ZMP w sprawie kampanii 
sprawozdawczo • wyborczej

Młodzież pelnoprawnp gospodarzem 
swej organizacji

Prezydium Zarządu Głównego ZMP podjęto ostatnio uchwalę 
w sprawie kampanii sprawozdawczo-wyborczej Związku Mło­
dzieży Polskiej. YV pierwszym miesiącu, odbędą się wybory 
zarządów kół. zarządów zakładowych, zespołowych i gromadz­
kich: następnie wybierane będą zarządy dzielnicowe, miejskie, 
powiatowe i wojewódzkie ZMP.

„A by organizacja nasza lepiej 
r.iż dotychczas wychowywała 
młode pokolenie budowniczych 
socjalizmu na polskiej ziemi, 
konieczne jest umocnienie w ię­
zi • naszego Związku z masami 
młodzieży, walka o pogłębienie 
i wzbogacenie treści, pracy or­
ganizacyjnej. o polepszenie je j 
metod“  — głosi uchwala, stw ier­
dzając następnie, że w toku 
kam panii sprawozdawczo-wy­
borczej przed młodzieżą stoją 
poważne zadania dokonania 
krytycznej oceny dotychczaso­
wej pracy swej organizacji.

Rubryka maszyn j od­
lewam żeliwo ..Polna" w 
Przemyślu produkuje ma­
szyny do szycia „San" 
Fabryka jest rozbudowy­
wana i w najbliższym 
czasie rozpocznie seryjną 
produkcje nowego typu 
domowej maszyny do szy­
cia ..Pokój". W projekcie 
jest także produkcja ma­
szyn przemysłowych. Na 
zdjęciu: kontrolę maszyn 
przed wysyłką przeprowa­
dzają Józef Andruszko i 
Józefa Wojtowicz.

fo to : Mott! (C A F j

Podkreślając, że cała kampa­
nia sprawozdawczo - wyborcza 
odbywać się będzie w myśl 
obowiązujących zasad statuto­
wych. rozw ija jąc i wzbogaca­
jąc przy tym dorobek II  Z ja­
zdu uchwała głosi: ..Chodzi o 
to. aby pogłębiać u wszystkich 
członków organizacji świado­
mość tego. iż są oni. pełne praw­
nymi gospodarzami swej orga­
nizacji, swego zakładu pracy, 
wsi. szkoły, swego kraju. W ią­
że sie z tym konieczność wyjaś­
nienia młodzieży, jak w ie lk ie 
i trudne zadania stoją przed 
całym narodem w ostatnim ro­
ku planu fi-lelniego w walce o 
realizację wytyczonego przez. II 
Zjazd P artii planu podniesienia 
stopy życiowej ludzi pracy a za­
razem — o umocnienie siły na­
szej ojczyzny". Uchwala /. na­
ciskiem podkreśla dalej, że kon­
kretny udział wszystkich ZM P- 
ówców w przygotowaniu zebrań 
wyborczych stanowi gwarancję 
orawidtowego przeprowadzenia 
kampanii sprawozdawczo - wy­
borczej.

w
całego

Na wielu akademiach zasłu­
żonym działaczkom społecznym 
oraz przodownicom pracy prze­
mysłu i ro ln ictw a wręczono od­
znaczenia, dyplomy i nagrody.

W stolicw, w hali ZS ..Gwar­
d ia" odbyło się Wielkie Zgro­
madzenie Kobiet Warszawy.

W cz.asie uroczystości 30 
przodujących w  pracy społecz­
nej i zawodowej mieszkanek 
stolicy odznaczonych zostało 
medalami 10-lecia Polski L u ­
dowej.

W uroczystej akademii, k tó ­
ra odbyła się w hali parkowej 
w Stalinogrodzie. obok w ie lo­
tysięcznej rzeszy kobiet przy­
byłych ze wszystkich zakątków 
województwa stalinogrodzkie- 
go, udział wzięły delegatki I 
bratniego na rod u ' czechosło­
wackiego, F rancji i Hiszpanii.

Z gorącym przyjęciem zebra- | 
nych spotkało się wystąpienie j 
delegatki francuskiej, która o-1 
powiedziała zebranym kobietom i 
o walce kobiet francuskich 
przeciwko układom paryskim i 
odradzaniu się neohitlerowskie- i 
go Wehrmachtu.

W Poznaniu w auli IJniwer- 
sytetu odbył się koncert ze r-j 
ganizowany dla kobiet Wiał- | 
kopolski. W wypełnionej po |

W ysokie
odznaczenia

d'a przodujący!) Kobiet
8 bm. z okazji Międzynarodo­

wego Dnia Kobiet, — w gma­
chu Rady Państwa w Warsza­
w ie odbyta się uroczystość de­
koracji wysokim i odznaczenia­
mi państwowymi 83 kobiet — 
robotnic i pracownic umysło­
wych, działaczek społecznych i 
gospodyń domowych.

W czasie uroczystości, A lic ją  
MusiaioWa. członek Rady Pań­
stwa. przewodnicząca ZG L.K. 
Krzyżem Kaw alerskim  Orderu 
Odrodzenia Polski udekorowała 
Marię Luhandy — członka Za­
rządu Wojewódzkiego L ig i Ko- 
biet w Stalinogrodzie. w o- 
kresie okupacji h itlerow skie j 
bojowniczkę ruchu oporu we 
Francji oraz Jadwigę Zbroję 
dyrektora Technikum  Odzieżo­
wego i Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej W ielobranżowej w 

I Stalinogrodzie, o fia rną działacz- 
j kę oświatową.

Z łotym  Krzyżem Zasługi po 
raz drugi udekorowana została 
Franciszka Lisek — pracowni­
ca „K uźn i — Ustroń", p iw . 
Cieszyn, zasłużona aktyw istka 
społeczna. K ilkanaście kobiet 
otrzym ało złote Krzyże Zasłu­
gi.

w
odbyły się 
z kobietami

nież delegacje kobiet niemiec­
kich i czechosłowackich, k tó ­
rych przybycie zebrane kobie­
ty pow ita ły gorącymi oklas­
kami.

Ponad tysiąc kobiet zatrudnić- lidarnoś. i 
nych w  stoczniach, portach, za- i krajów , w

ca. która odbyła się w 
tru „Wybrzeże“  w Gdańsku.

Szczególnie uroczyście obcho­
dziła dzień 8 marca Łódź — mia­
sto włókniarek.

Pod znakiem' braterstwa i so- 
kobict wszystkich 

walce o zachowanie

klamkom
IERWSZYM KOM I  - 

f  *  NIAR7.EM - KO B IE  -  
f  TĄ, jest Wanda Majeran,  
f  która pracuje w S ta l ina - 
i  grodzie.
I  MJ OWE SCHRONISKO  
I  l*  turystyczne., pierwsze 
I  w Beskidzie Nisk im otwo- 

Magurze

kładach przemysłowych i biu- 1 trwałego i sprawiedliwego poko­
rach wzięło udział w uroczystej j ju obchodzony był dzień 8 mar* 
akademii z okazji dnia 8 m ar- ca na OpoSszczyźnie.

I  rzone zostało na 
j  Małastowskiej.
I  'TR OJAC ZKI urodziły się 
I  I  ostatnio w nowym  
f  szpitalu sopockim. Szczęś- 
f limą matką dwóch dziew- 
I  czynek i  chłopczyka jest. 
I  Helena. Pawłowska. Dzieci 
( i matka czują się dobrze.

I  
ł  
I  
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I 
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„Dziesięciotysięcznik" na pochylni

\  ,YP. TT. esf.r.i rłśt .-a

K o m p l e k s o w e  b r f f a d y  

z a p e w n i a j
rytmiczną pracę kop. „SłaljT

STAUNO G RO D
W osta-tnini- okres 
„S ta lin “  napotyka! 
ilości' w rea lizacji 
duk-cyjuych. Poważną 
ną n iew ykonyw an ia ' 
było ńiepr/.ygolowywanie 
czas odstawy urobku

Setki ton stali 
oszczędności
Cennego usprawnienia doko­

nali ostatnio trzej racjonaliza­
torzy — pracownicy Centralne­
go Zarządu P rodukcji Pomocni­
czej Min. Budownictwa Prze­
mysłowego - Drecki. Cikowski 
i Zomtek. Opracowali oni pro­
je k t tzw. „ścieraczki s ta li“ , która 
mechanicznie prostować będzie 
pogięte i zardzewiałe pręty sta­
li zbrojeniowej.

Planowane w tym  roku sze­
rokie je j zastosowanie przynie­
sie setki ton oszczędności stali.

R ozwój spaw aln ic tw a — 
í i n o wocześ n i en i em p rod ti kc j i

Podjęta ostatnio uchwała Pre­
zydium Rządu, mówiąca zarów­
no o rozszerzaniu stosowania 
spawalnictwa — szczególnie 
zamiast uciążliwego i nieekono­
micznego nitowania — jak i o 
konieczności rozpoczęcia na du­
żą skale produkcji odpowiednie­
go sprzętu oraz o przygotowa-
n i u w ysokokw alif ¡kowanych
kadr — to poważny krok na­
przód w dziedzinie unowocze­
śniania naszego przemysłu.

Dotychczasowa praktyka w y­
kazała. że stosowanie spawania, 
zamiast nitowania przynosi po­
ważne korzyści gospodarcze. 
Przede wszystkim  daje duże 
oszczędności materiałowe (od 15 
do 25 proc.) oraz przyspiesza 
czas m ontowania konstrukcji.

Szczególnie duże znaczenie 
dla dalszego rozwoju spawalni­
ctwa w nas-wm kra ju  będzie 
miało, przewidziane uchwalą 
Prezydium Rządu, rozszerzenie 
wym iany doświadczeń w dzie­
dzinie spawalnictwa z zagranl-

cą, a szczególnie z 
ry  na . tym odcinku 
tnie osiągnięcia.

ZSRR. k to­
ma olbrzy-

(knr. w ł.L
e kopalnia 1 
i na trud ! 
zadań pfo- 

przyęzy- 
plrttlów 

rn, 
oraz

mettzhrojeme ścian i chodni­
ków tv pótrżchnc iirząctzełf i'-f 
mechaniczne. Aby usprawnić 
tę pracę technik ś. ■ Ciepielow­
ski postanowił zorganizować 
młodzieżową' brygadę • uspraw­
nień technicznych. Przy pomo­
cy ’ zarządu zakładowego' ZMP ■l 
utworzono brygadę spośród 
młodych absolwentów szkol 
górniczych. Początkowo jednak 
brygada ta nie mogła sic po­
chwalić dobrymi wynikami. 
Pracę utrudnia! brak odpowie­
dnich kwalifikacji.

Kierownictwo wydziału m;|- 
szyri dołowych ’ postanowiło 
skierować członków brygady 
na specjalny kurs do Ośrodka 
Mechanizacji w Zabrzu. M i­
nęło kilka miesięcy. Obecnie 
brygada liczy '26 młodych gór­
ników, którzy posiadają kwa­
lifikacje pozwalające im n.t 
wykonywanie każdej pracy 
przy mechanizmach na dole. 
Zespól rozbito na dwie zmia­
ny. Wyniki pracy obu brygad 
stają się z każdym dniem le­
psze: wykonują one od 190 
do 210, proc, normy, wzorowo 
dbają . o bezawaryjną pracy 
mechanizmów i urządzeń tecli-

\Y
. spelnif 
nej, wy

niczm 
Z CS po! 
aw nry
rodzaju prac 
1 aż urządzeń 
taśmociągów, 
te dzięki w '

razie potrzeby 
ją rolę brygady 
tonują, różnego 

jak np. mori- 
mechanicznych, 

, itp. Czynności 
iściwej organizacji

pracy młodech gormkow za­
wsze wvkonvWa:ie są w skro- 
coinm teriniuie. -Ofiarna pra­
ca kompleksowych brygad me 
elfanlcznvc.l), bo tak się one 
nazywają, przyczynia się w 
•dużym ■ stopniu - do systema­
tycznego wykonywania planów 
produkcyjnych kopalni.'

k. r.

,S tof.- n i owcy gd a ńscy
przystąpil i do montażu 
największego z dotych­
czas budowanych w Pol­
sce statków — motorow­
ca o ładowności 10 tys. 
TD. Już tu pierioszym ty ­
godniu 'budowy wykonano  
szereg poważnych robót. 
Zakończono ustawianie 7ó 
„stępek" ciesielskich, na 
których ustawiono stalo­
wą konstrukcje podłoża. 
Na podłożu tym rozpoczę­
to montaż kadłuba statku
0 długości 154 tu.

Dotychczas zmontowano
1 pospawano środkową 
c'ęść dna statku o długo­
ści 55 m. Dobiegają koń­
ca prace nad wykonaniem  
fundamentów pod maszy­
nę główną motorowca.

Na zdjęciu: Brygada
spawaczy mistrza Frącza­
ka przy montażu kadłuba 
„dziesięciotysięcznika".

Foto: Kosycarż (CAF)

j Sekretarz K om ite tu Zakła- 
i dowego chw ilę  poszpera! w 
i papierach, po czym wyciągną! 
gęsto zapisaną kartkę.

— Przeczytajcie jeden z 
i w ie lu  listów  do naszej p a rty j-  
, nej organizacji.

„Zwracamy się do Was to- 
! warzysze abyście nam pomo- 
'■ g l i  uzyskać z Waszego zakładu 
części zamienne do pługów  
ciągnikowych H-2S, PC-1/3, 
C-2fi, które są przez Warz za- 

| kład, produkowane. Mamy z 
; tym duży kłopot, bo pługi te 
niszczą sie szybko, a regenero- 

i wać ich nie jesteśmy u; stanie...
Towarzyszę, akcja jtńosenno- 

! siewna zbliża się w ie lk im i kro-  
! kami. Mamy stanąć z gotowym 
sprzętem na dzień 5 marca 
1955 roku, bo takie zobowiąza­
nie podjęła nasza załoga...

Czy nasze zobowiążą nie zosta­
nie wykonane  — zależy to od 
Waszej pomocy. Zrozumcie, że 
plan to prawo niezłomne, k tó­
re zobowiązuje.

Prosimy abyście nam odpo­
wiedzieli, ty lko nie odmownie 
ale pozytywnie.

Podstawowa Organizacja 
Partyjna POM-u — Wrze­
śnia".

Nie wiemy jak  odpowiedział 
K om ite t Zakładowy w  gru- 

| dziądzkiej Fabryce Maszyn Rol­
niczych. Odpowiedź w każdym 

! razie nie była pozytywna. Zbyt 
wiele podobnych listów przy- 

| chodzi do. zakładu i zj?yt w ie l­
kie są trudności grudziądzkiej 
..Unii", aby stale nadchodzące 
listy spotykały się nie ty lko  ze 

j zrozumieniem ale i z zadość­
uczynieniem zawartych w nich 
próśb.

Wśród załogi i dyrekc ji op i­
nia co do tego jest w yją tkow o 
zgodna. Podstawową trudnością 
fabryk i są nieterm inowe do- 

(stawy surowców i pó łfabryka­
tów /. innych zakładów.

W ym ienim y niektóre z syste­
matycznie opóźniających się za­
kładów:

— Huta „Batory" nie dostar­
cza 6» ton blachy,

— Huta „Stalowa Wola" o- 
póżnia dostawy sprężyn do au­
tomatów phiga,

— Zakłady w Myszkowie sy­
stematycznie opóźniają dostar­
czanie odlewów — tarcz pod­
nośnika. dźwigów kota tylnego

i i zapadek.
! Odrębnym rozdziałem niewe- 

sol ej h is to rii grudziądzkiej „O - 
n ii"  jest produkcja części za­
miennych. P rzy końcu lutego 

i zakład wykonał zaledwie w 
pięćdziesięciu k ilku  procentach 
kw arta lny plan produkcji tych 

i części. A więc już  dziś rośnie 
' groźba niewykonania zadań na 

na j b 1 i ższy k w a r t ał.
Jeszcze gorzej wygląda spra­

wa z realizacją planu w po­
szczególnych asortymentach.

„U n ia “  w  95 proc. wykonała 
zamówienie Centrali Zaopatrze­
nia na produkcję lemieszy, w 
40 proc. plan produkcji odklad- 
nic i nie wyprodukowała ani 
jednej tarczy podnośnika, ani 
jednej zapadki mechanicznej !l 
pokrywy piasty. A właśnie tych 
części zamiennych najwięcej 
brakuje w PGR-ach I FOM-ach.

Przyczyny niewyprodukowa- 
nia według planu?

Odlewnia w D rawskim  M ły ­
nie i Myszkowie na czas nie 
dostarcza półfabrykatów. To 
prawda. Ale zakład za mato 
troszczy się o wykonanie pla - 
nów w poszczególnych asorty - 
mentach. A to jest chyba spra­
wa poważniejsza.

W chw ili, gdy teren na gwał! 
potrzebuje brakujących części 
zamiennych grudziądzka „U n ia" 
produkuje w ie lorakie maszyny 
do pielenia, które nigdy jesz - 
cze nie były w użyciu. W 
fabryce głośno m ówi się o wad­

liw e j konstrukcji tych ma - 
szyn. Dyrekcja zwracała się 
nawet do M inisterstwa Przemy­
słu Maszynowego z wnioskiem 
o przesunięcie produkcji „w ie lo ­
raków " na późniejszy term in, 
by w zamian za to uruchomić 
produkcję części zamiennych, 
których potrzebują POM-y i 
PGR-y.

M in isterstwo Przemysłu Ma­
szynowego odrzuciło wniosek 
dyrekcji.

Wreszcie system rozprowa­
dzania wyprodukowanych części 
zamiennych przez fabrykę w 
Grudziądzu. Ta sprawa urosła 
do m iary skandalu i warto, a- 
by Centrala Zaopatrzenia Roi - 
nictwa w Warszawie zajęła się 
nią wreszcie.

W dziale zbytu grudziądz -
kie j „U n ii“ leży zamówienie 
Centrali Zaopatrzenia Rolnic­
twa z rozbiciem — ile i jakich 
części zamiennych potrzebuje 
każde województwo. I zakład 
zamiast do składnicy głównej 
w Szczypiornie k ie ru je  wypro­
dukowane części do składnic 
wojewódzkich.

K ie row n ik  zbytu nie w ie o- 
czy wiście jakich części potrze­
ba np. w Gdańsku. I dlatego 
k ie ru je  do Gdańska całoroczne 
zamówienie na lemiesze, a tam 
na gwałt, potrzebują zapadek 
mechanicznych, które powędro­
wały znowu do Poznania.

T ak i „system " rozprowadza­
nia części zamiennych jest rów ­
nież jednym  z istotnych powo­
dów opóźnienia remontów w 
w ielu PGR-ach i POM-ach.

Jest w grudziądzkiej „U n ii“  
organizacja zetempowska liczą­
ca ponad 300 członków. Jest 
przewodniczący -— tow. Norbert 
Lepka. Istn ie je  wreszcie k ilk a ­
naście młodzieżowych brygadA 
produkcyjnych. Organizacja, ja k  
dotychczas, niewiele jednak 
zdziałała.

Trudno powiedzieć. że w 
„U n ii“  młodzież przoduje w  pra­
cy, albo. że organizacja ZM P ży­
ła produkcją. Uchwały I I  Z jaz­
du do tarły  tu w bardzo wypa­
czonej formie. W kw arta lnym  
planie Zarządu Zakładowego 
ZM P nie ma dosłownie mowy 
o zadaniach produkcyjnych. Są 
sprawy rozrywek, jest szkole­
nie...

— Przecież po I I  Zieździe 
m usimy młodzież rozśpiewać i 
roztańczyć, a w y tu ciągle mó­
w icie o częściach zamiennych— 
dziw i się tow. ' Lepka.

1 chyba dlatego zetempowcy 
niewiele więcej wiedzą ponad 
to, co można zobaczyć z ich 
stanowiska roboczego. Chyba 
dlatego wśród zetempowców 
jest w ie lu bumelantów i brako­
robów.

A tymczasem wiosna nie
czeka!

J. W OLKOCHOft

«¿Arina g ila  

nte fmiąmi n mwch atom ”
„— Młodzieży w Twojej Ojczyźnie życzę dużo 

uśmiechu, zabawy, śpiewu i tańca oraz największych 
sukcesów w twórczej pracy" — powiedział koreańsk 
żołnierz do Haliny Krzywdzianki, która zabiera dzif 
glos w naszej festiwalowej ankie'!-..

Na stronie 4 czytaj:

„KIM -  jeden z wielu mo ch 
koreańskich przyjaciół11

Ko nkurso we iv ieśei

Z kawalerem „po protekcji" 
w

W  środę dn. 9 bm. — w
czwartym dniu I I  etapu 
Międzynarodowego Kon­
kursu im. Pr. Chopina 
występują następujący
pianiści:

w godzinach przedpo­
łudniowych — Michael

tćnc Lelczuk
Rvs. J. Żebrowski

G. Matthews (Anglia), 
Włodzimierz Obidowi.cz — 
(Polsko), D m itr i i  Papierni
— (ZSRR). Malince Peris
— (Cejlon).

w godzinach popołudnio­
wych: Giuseppe Postiglio- 
ne — (Włochy) Manfred 
Reuthe — (Niemiecka Re­
publiką. Federalna) oraz

Berhard Ringeissen (Fran­
cja).

-Ir
W dn 8 bm. przybył do

Warszawy członek ju ry  V 
Międzynarodowego K on­
kursu im. Fr. Chopina 
Erik Then — Berg!:. 
(Nieui. Rcpuhl. Federalna;, 
wybitny  pianista j peda­
gog, profesor Państwowej 
Wyższe; Szkoły Muzycz­
nej w Monachium.

★
W gmachu Filharmonii , 

jak zwykle o tej porze 
(jest godzina 9.30) niepo- 
l.oiacn szumi t łum orze- 
kujących na przesłuchanie. 
Nic dziwnego. Z dnia na 
dzwń Konkurs staje się 
ciekawszy i bardziej pa­
sjonujący. /ni bliżej koń­
ca, tym lic-nicisze wypad­
ki gorących „ k łó tn i“ lub 
dyskusji  u’ szatni, po 
koncercie. Można tw ie r ­
dzić. że cale życie ku l tu ­
ralne Stolicy skupiło się 
obecnie tc jednym miejscu t 
wokół jednego problemu' 
— muzyki chopinowskiej.

Tego dnia pełna cieką- 
Kości wchodziłam do F i l ­
harmonii. Miało grać 
trzech Polaków — Tadeusz

Kemer, Edwin Kow al ik  i 
Miłosz Ma gin. U wejścia 
małe zamieszanie (nawia­
sem rnówiac częste, ze 
względu na w ielką natar­
czywość warszawiaków, 
szczególnie tych wszyst­
kich. którzy są bez bile­
tu). Tym razem przedmio­
tem zamieszania, byt ma­
ły rhłopczyna, ze złotą 
czuprynką. olbrzymimi  
czerwonymi wypiekami na 
twarzy  i. tegoż koloru 
chustka na szyi oraz, jak  
wszyscy bywalcy F i lh a r ­
monii, z nieodłącznym 
programem . chopinowskim  
pod pachą. W jakiś cu­
downy sposób przewinął 
się przez pierwszą kontro­
lę, ale niestety został za­
czepiony na schodach.

„Masz bilet, kawalerze?“
„Ja proszę pana po pro­

tekcji"  i nie uwierzycie, 
ale wprost rozpłynął się 
w oczach. Tak błyskawicz­
nie znikł,  że biedny kon­
troler nie próbował nawet 
szukać.

(Ciąg rtsljey nj str. i)

List z sowdiozu 
„Zareczie“

Załoga PGR Krusliwiec. pow. 
Inowrocław, nawiązała ostat­
nio kontakt z radzieckimi to­
warzyszami z sowchozu Zare­
czie w obwodzie mińskim.

W odpowiedzi na wysiany 
list, załoga tego gospodarstwa 
otrzymała serdeczną odpowiedź, 
w k tóre j robotnicy Zareczia pi- 
«;zą obszernie o swoim życiu, 
warunkach pracy i osiągnię­
ciach, o h is to rii swojego sow­
chozu.

Sowchoz Zareczie zorganizo­
wano w 1920 r . Podczas w ojny  
hitlerow cy spalili budynki q v  
spodareze i m ieszkalne, znisz­
czyli całkowicie dobytek sowcho­
zu.

„V/ roku 1944 rozpoczęliśm y  
od nowa budowę naszego go­
spodarstwa — piszą rc-botoi-.y 
Zareczia. — Nie było nam łatwo. 

.Jednak już w 1947 r. osiągnę­
liśm y przedw ojenny stan pogło­
wia bydta. świń, koni i drob iu . 
Dzięki pomocy naszego rządu  w 
kró tk im  czasie zbudow aliśm y 4 
chlewnie. 3 Obory, 2 stajnie, 
d ro b ia rn lę  i 70 domów m iesz­
kalnych".

W dalsze| części listu robot­
nicy radzieccy piszą o swoich 
osągnięciach produkcyjnych , 
zwłaszcza w hodowli. Tak no. 
przeciętny roczny udój od |ed- 
nej k ro w y  wynosi tam 5.220 li­
trów  m ieka. D o jarka  Sachem- 
czyk od 13 krów . k tórym i się 
opiekul®, o trzym ała  przeciętnie  
po 6.127 litró w  m leka. Chlew- 
m istrzyn i Slerko uzysxała od 70 
m acior przeciętnie po 18 pro ­
siąt.

W zakończeniu listu r-cbotn ry  
radzieckiego sowchozu w yraża ją  
radość z naw iązania kontaktu  z 
PGR-em w Polsce, co, jak  pod- 
k re ś l» )* , świadczy o stale -»■ 
c eśniającej się p rzy jaźn i m ię­
dzy obu k ra jam i.

Polsko-shmska 
umowa huitdSowu

Dnia 7 marca br. podpisana 
została w Kopenhadze novia 
umowa, regulująca obroty to­
warowe I płatnicze między 
Polsltą Rzecząpospolilą Ludową 
a Królestwem Danii na okres 
do 31 marca 1956 r.

Umowa przewiduje Import z 
Danii do Polski: nasion, che­
m ika liów . farmaceutyków, barw­
ników, szmat wełnianych, sie­
dzi. jak i4\vnież maszyn i u- 
rządzeń dla taboru morskiego 
i dla przemysłu stoczniowego 
oraz innych towarów.

Eksport z Polski do Danii 
będzie obejmował: węgiel, ma­
szyny i urządzenia przemysło­
we. wyroby hutnicze, tkaniny, 
konfekcję, chemikalia, a rtyku ły  
przemysłu ceramicznego, a rty ­
kuły drzewne i inne.
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e  obu stronach | k tó ry  tak  dzieln ie k ie row a ł ak- 
d rog i roztaczał się | c ją  zetempowców przeciwko 

w yzyskow i ku ła kó w  D ropia i 
kielec. j Dońca. przeciwko ich zauszni- 
Leżały j kow i Łakocie. A  potem gdy w

prosty, rów n inny  
k ra job raz 
k ich  pól.
na nich p ła ty  po gromadzie powstała spółdziel- 

czerniałego, topniejącego śnie- nia b ił się o wniesienie pełnych
gu. W da li 
te ry  styczne dla 
drewniane, k ry te  gontam i lub 
•słomą, cnaty na wysokich, w a­
piennych podm urówkach.

Jechaliśm y do Przezwód, abv dzień 
wziąć udzia ł w dyskus ji nad Anny

tak  charak- i w kładów , o wychodzenie do 
K ie lecczyzny j  pracy wszystkich członków.

M im o w o li p rzypom ina ją  się 
opisywane w broszurze p ie rw ­
sze wspólne żniwa. Było  to  w 

kościelnego św ięta św. 
Nadciągała burza, ale

przecież to wszystko może być [ Dy bicz został w  spółdzielni
księgowym. W ubiegłym  rokui na wsi.

— Tak, ale na. wsi dopiero I przepracował 331 dniówek, 
się rodzi, a w  mieście już j e s t ; empowcy Jabłoński 
— w y k rz y k n ą ł Jabłoński.

—- A właśnie. Od was zależy 
czy zmienicie tę wieś, czy ro ­
zwiniecie to co rodzi się w niej 
nowego, czy stworzycie tu p ięk­
ne życie i tu w  Przęzwodach.

\ — M ów iła  m i mama  — zaczę-
I ła  znowu Honorka Chwaiińska 

—■ że ona już i  tak do śmierci

‘W "  1 ' r u  i
niówek. Zet- \  
i. K ita , Si - \
1 1 »AeiŁri i I i CTTTTrA Twiec, S zafirsk i uzupe łn ili swe 

wykształcenie w  zakresie sie­
dm iu klas. Obecnie Szafirski 
został wysłany przez zarząd 
spółdzielni na kurs mechaniza- 
torów  ro ln ic tw a .

Janek Jarosiński nauczył się 
jeździć na traktorze. Kazik Ja­
błoński pracuje W spółdzielni

broszurą W ładysława Czerw ika odwieczny przesad głosił.
„Z  doświadczeń koła ZM P  w 
Przęzwodach".

Broszura Czerw ika to kron i- 
całej wsi. K ro n ika  cie­

kawa, i można powiedzieć, że 
ogromna większość kó ł ZM P 
w spółdzielniach p ro d u kcy j­
nych kroczyła podobną drogą.

będzie ciężko harować na ro l i  j i ma na 
i radziła, bym poszła uczyć j dniówki, a

, . , pracować do miasta., | dniówek. Oczywiście nie obyło
•**> i < «  t s t m w o .

w dn iu tym  nie wolno ratować

swym
K a n k

koncie 232 
S iw iec 237

pow ietrzu. Ile  trudu  m usia ł j _  
w łożyć K asprzyk, aby uciec ze 
zbożem
nadciągającą burzą.

A lb o  inny  wypadek. Podju

Mama nie mogła inaczej j com nie udało
do spółdzielni

ię przekonać 
Józka Siwca.i Powiedzieć. Ona chce z całej __ ___ r <u

spółdzielczym przed duszy, by tobie było na p ra w d ę ! W yjechały również do miasta 
lepiej. inaczej być przecież me \ \y poszukiwaniu pracy córk i 
może. Jednej ty lko  sprawy nie ' vvdowy

dzane przez kułatrów  kob ie ty i ; bierzecie pod uwagę i  to oni ty,
n iek tó rzy  chłop i obrzucali wstę 
pu jących do spółdzielni ste­
kiem  oszczerstw i plotek. W te j 
atmosferze niejeden zaczął się 

TOŻ i Przezwcdy. Przy drn- wahać. Tak bvło z S iwcem

taw iarzow ej.
A jednak spółdzielnia się ro-

anj two ja  mama, która bardzo \ zw ija . Wzrasta poziom
Spotkanie z bohaterami

d ;e  oczekuje na gości m ło 
dzież ze spółdzie ln i „Nowe 

Życie". Serdeczne uściski d łon i. 
Za chw ilę  spółdzielcy przed 
staw iała sw ój dobytek.

cię kocha.
— Cóż to za sprawa? — za­

pyta ła  Honorka.
Mama pragnie, by tobie

ojcem Janka. Cała złość S iw c a ; było lepiej, a ty wcale nie 
obróciła się przeciw ko synow i, martwisz się o to, by i  je j  wraz

— To ty, ła jdaku, nam ów i  
łeś mme, abym znowu całe 

Gości j życie pracował na fo lw a rk u  —  
krzyczał.

i - , i ir a »

Sn-eg i słońce — jednym słowem doskonałe w a runk i,  czekają 
na turystów w  Zakopanem. Kor-ys ia jąc  z p ięknej pogody u r lo ­

powicze nabierają sił do dalszej pracy.
Foto: K o n d rack i (C A F)

oprowadza przewodniczący 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j, m ło - p 
dv energiczny mężczyzna — ! Ui1tePOwał.
W ładvsław  Kasprzyk. Ka ~  Jnki to fo lw ark  — przecież 
aprzyk? Zaraz, zaraz — znajo to nasze wspólne, a me- pań- 
rae nazwisko... Przecież t o * v* f  przekonyw ał ojca. 
główne bohater broszury. By- 
ły  przewodnie-ący koła ZMP.

2 tobą lżej było żyć.
— To nieprawda! Ja o mamę 

też się m artw ię  — odparła.
— Jeśli więc chcesz, żeby i 

Jankow i by ło  trudno, ale nie je j lżej było żyć na stare la ­
ta, to przyszłości dla siebie 
musisz szukać w  gromadzie...

k ie ro w n ik  młodzieży p r ’e 
zwodzkie j. To ten sam ch ło p a k ,! 
k tó ry  b y ł na Kongresie M ło  j 
dzieży we W rocław iu . To ten. I

A  gdy brakow ało mu już a r ­
gum entów przychodził do K a ­
sprzyka i nieraz ze Izami w  o- 
czach pros ił o pomoc i radę.

D

-ZatSaa gffa rozląszij nasimit dtom ”

K IM — ¡eden z wielu moich
koreańskich przy jac ió ł

J
A K  wam  się teraz powo­
dzi — padają pytania .

— Proszę, sami zobacz­
cie — m ów i przewodniczący.

To nasza obora — 28 krów  
— a z czym zaczynaliśmy?...

W wybudowanej przez spó ł­
dzielców oborze jest czysto. 
Każda k row a ma tu  sw oją na ­
zwę. nad każdą w is i tab liczka 
in fo rm u ją ca  o udoju, dacie za- 
cie lenia itp .

A  oto chlewnia. Piękne oka­
zy tuczników . W  ko jcu  koło 
m aciory k łę b i się ro jow isko  j 
prosiaków.

Nieco dale j — w  polu w idnie- i 
je  otoczony s ia tka  budyneczek.

YSKUS JA toczyła się ] 
cztery la ta  temu. Te sio- 1 
wa Honorka głęboko 

przeżyła i przemyślała. W tym  
czasie powstała w  Przęzwodach 
spółdzielnia produkcyjna. Po 
k ilk u  miesiącach w idz im y Ho 
norkę na jednym  z pierwszych 
zebrań spółdzielców. Gorąco do­
maga się budowy k u rn i - 
ka. I  tak  H onorka została k ie - j 
row niczką fe rm y drobiu. A le  j 
nie od razu Chwaiińska stała j 
się „pa n ią “  murowanego budy 1 
neczku, nie od razu na ogro- j 
dzonym s ia tką  wybiegu oto- i 
czyła ją  n iby  Zosię z „Pana 
Tadeusza“  pierzasta gromadka 
ptaków.

N ie przyszło to  ła tw o. W 
pierwszym  roku  k u rn ik  liczący 
pięćset zielononóżek um ieściła

łE  byłam na żad­
nym  festiw a lu . 
A le mam w iele 

niezapomnianych, 
pięknych wspom­
nień ze spotkań z 

miodzieżą różnych kra jów .
Posiadam m.in. album, k tó ­

ry  cenię jak skarb. Przecho­
wuję w n m pam iątki o d ro­
gich, buskich i kochanych lu ­
dziach. I nie ty lko  o ludziach, 
w albumie tym zawarte są 
najpiękniejsze chwile m .jego 
życia.

Zaglądam 'do l i i  ego pr/.e- 
ważnie wtedy,, kiedy jestem 
bardzo zadowolona z osiągnięć 
w pracy i w ogolę z życia 
(bywają przecież często takie  
chw ile). I sięgam do tego 
aibumu w  takich momentach, 
k iedy naprawdę jest m i cięż­
ko i nie zawsze wiem co zro­
bić, aby ju tro  było lepie j (i 
takie  chw ile też każdy z nas 
przeżywa).

Po zakończeniu I I  Zjazdu 
| Z M P  przyszłam wieczorem do 

cioinu i właśnie wzięłam do 
ręk i album. Chciałam wró-ić 
m yślam i do tamtych d n ę  
chciałam powiedzieć moim 
przyjacio łom , że jesteśmy s il­
n ie js i że w iemy od czego 
ju tro  zaczynać. Moja 3-letnla 
córeczka towarzyszyła m i jak

ła na froncie  i nie strzelała k im  krok iem  podszedł do 
z ka rab inów  maszynowych do mnie.
wroga, ale je j broń na tyłach — N ie przyjechałaś po to, 
była rów nież celna i koniecz- aby płakać —  pow iedzia ł m ięk­
ną. Należała do szturm ow ej k im  spokojnym  głosem, — 
brygady transportu. Torowa- T w o ja  i m oja  ojczyzna m ają  
ła drogi tym , którzy szli na dosyć łez i k rw i niew innych, 
pierwszą lin ię  fron tu . Nie dodawaj ich więcej.

Spróbuj się uśmiechnąć. A 
może zaśpiewasz polską pio­
senkę? Chodź — pociągnął 
m nie za rękę — będziemy 
wspóln ie śpiewać'W ie dlatego, 
żeby nie»widraeć cierpień,: ale 
po t«s aby patrząc, na  nie ro ­
zumieć g łęb ie j naszą spra­
w ied liw ą  w a ikę  — i m ocniej 
n ienaw idzić  barbarzyńców  i  
zbrodniarzy.

K im  nie  b y ł poetą, ale je ­
go życie, słowa k tó rym i mó­
w ił, b y ły  i pozostaną dla  m nie 
w ie lk ie . One pomogły m i w ie ­
le zrozumieć, one nie pozwolą 
n igdy zapomnieć bohaterskie j 
o jczyzny K im a.

G dy odjeżdżaliśmy z fro n ­
tu zachodniego m ój przy jac ie l 
K im  przekazywał, ja k  rozkaz, 
pozdrow ienia dla po lskie j 
młodzieży.

— Niech n ik t. u Was nie 
płacze nad naszym losem. 
M łodzieży w  T w o je j ojczy - 
źnie życzę dużo uśmiechu, za- 

M ała, szczupła, z kruczym i baw y- , śPie™u i tańca oraz 
zwyułe przy oglądaniu zdjęć, warkoczami, L i, k iedy zburzo- na jw iększych sukcesów w 

Zatrzym ałam  wzrok nad n’> w ’e lk i most (brygada była twórczej pracy. Pomagacie nam
krzyw ioną twarzyczką małe- za słaba, aby go szybko w y- * ........ ' *

budować z drzewa) poszła z 
grupą swoich ludzi do lasu 
do ziem ianek; k to  żywy i mo­
że pracować — do budowy 
mostu. Tędy muszą przeje­
chać obrońcy życia — w zy- 
yvała L i kob ie ty , starców  i

To także chluba spółdzielców j Honorka w  p ryw a tnym  miesz-
nowoczesna ferm a k u r. Ze 

swoim  bogactwem —  350 raso­
w y m i zie lononóżkam i —  zazna­
jam ia  przyjezdnych 
Chwaiińska.

— Chwaiińska? Tak, parnię- j 
tamy...

W ystarczy cofnąć się k ilk a  
la t wstecz... Jest zebranie ko ła  
ZMP. M łodzież zastanawia się

A u to rk a  wśród żo łn ierzy  
koreańskich.

go chłopca.
— Dlaczego ten chłopczyk 

płacze? — zapytała córka.
Wówczas, po . raz .pierwszy 

chyba. próbowałam powie­
dzieć je j, że chłopczyk płacz 
dlatego,

tworząc swój k ra j bogatszy 
i piękniejszy. Zagrzewacie nas 
do w a lk i i bohaterstwa o 
wolną, ja k  Wasza, ojczyznę.

T a k im i słowam i żegnałam 
się z jednym  z moich w ielu 
koreańskich przy jac ió ł •— z 
K im em .

Może spotkam y ich na Fe­
s tiw a lu  w  Warszawie. — Po„

ba.
cych razem z nami na wzgó- Zbroczona k rw ią  dziewczy- 
rzu w  lesie. Wśród nich jeden na upadła na brzeg rzeki. Po
szczupły, skośnooki. na p ier­
siach ma trzy  medale — 
po ruczn ik  K im .

Tak, pamiętam dobrze tam ­
te dn i, ja kby  to  było dopiero 
wczoraj. B y ł czerwiec 1951 ro­
ku. Niedaleko płynęła bystra 
górska rzeka. M ie liśm y się 
przedostać na drugi brzeg.
Tymczasem most został parę 
d n i tem u zburzony. Obliczono 
w  Phenjanie, że nim  doje- 
dziem y most będzie gotów.
Ale,,., „w  wykonaniu p lanu“  
przeszkodziły am erykańskie 
bombowce.

K to  b y ł g łów nym  inżyn ie­
rem?

-łr

M ia ła  19 lat. Na im ię je j 
by ło  L i. U rodziła  się i w y ­
rosła w wiosce za tą górską stu i ludzie wskazując nam 
rzeką. Chodziła tu ta j do szko- swojego „dowódcę“  opowiada­
ły  i up raw ia ła  ryż. A ie  teraz li  o n ie j — nie mogłam pa- 
i-yżu nie było  i nie było w io- trząc na m atk i z dziećmi i 
ski;. M ieszkała pod ziem ią ra­
zem z innym i. K iedy  ojezy-

nalocie pierwsza odnalazła ją 
młoda kobieta z przyw iąza­
nym na plecach dzieckiem. 
Zm yw ała rany chłodną wo­
dą z rzeki. L i, resztkami sił 
w ydaw ała rozkazy — „p ie rw ­
sze i środkowe przęsła są u- 
szkodzone. W racajcie na bu­
dowę. Przez most przejdą 
żołnierze. W racajcie“ ... Nie 
dokończyła rozkazu... T y lko  
szum rzeki i łzy m łodej m at­
k i towarzyszyły ostatnim  
drgnien iom  młodego, pięknego 
serca.

Ludzie poszli dale j budo­
wać most. „Zastępstwo“/ L i 
— prze ją ł stary ojciec, które­
go trze j synowie w a lczy li na 
froncie.

★
K iedy do tar'iśm y co mo-

zn.a wezwała do w a lk i poszła 
— ja k  m ilion y  m łodych 
chłopców i dziewcząt. Nie by-

ząc
na poszarpane ciało bohaterki 
stać i słuchać spokojnie. Ode­
szłam k ilk a  kroków  i chcia­
łam. bardzo chciałam  popła­
kać. M ó j p rzyjacie l K im  szyb-

bo me ma mamy, 
ani ta ty , n ie  ma domu, ani dz iec i
cii.eba. Córka pytała da le j: niedługim  czasie ponad

— A  dlaczego nie ma? 800 ludzi stanęło przy „budo- w iem y, że nie zaw iedliśm y!
— Bo zab ili ich ź li ludzie, w '  5 ? raz częściej n a d la ty - Czy mam y do tego prawo?

S pa lili dom i wszystkie domy iC? ’I i>8'e staiowe p tak i. W ypowiedzcie się na ten te-
w  mieście zburzyli. S L -  Juz p raw ie  na m at-

— A  ja k ie  ten chłopczyk ciało stado w ro g ic h ^s a m o !^  « • K R Z Y W D Z IA N K A
m ia ł zabawki? -  pytała u - t ó w  _  bombardowały. Ludzte

1  , u i  • rozoieg-i się ja k  „zw yk le “  do
— Żadnych zabawek me lasu. T y lko  „ in żyn ie r" L i zo-

m ia ł. On chciał m ieć swoją stała przy moście. Stała na 
mamę. skra ju  pierwszego przęsła i

M oje  dziecko nie po tra fiło  chciała bronić rękafni i ser- 
tego zrozumieć. 1 dobrze, że cem swojej budowy. Ludzie 

i ń e  rozumie. A ie  tam te — na- wo ła li, aby uciekała, ale ona 
I w e t najm niejsze, w k ra ju  młc-da, tak  bardzo pragnąca 
j „P oranne j Świeżości", rozu- zyc’ odpowiada: — Nie, mo- 

m ia ły  i ok ru tn ie  przeżywały i e2° mostu będę pilnować — 
to wszystko, co się działo. i  w  G m  momencie z hukiem

Później wzięłam  do rę k i ^ozeiwała się ° ’Dok n ie j bom- 
zdjęcie grupy żołnierzy stoją-

kaniu,
wybuch epidem ii. Jak ie  cier 
piała w tedy dziewczyną. Z dnia 

H onorka j na dzień zmniejszało się pie 
rzaste stadko.

W drug im  roku spółdzielcy 
przystąp ili do budowy k u rn i­
ka. W  trzecim , ilość k u r  w y ­
nosiła ju ż  350 sztuk. Honorka 
jest zadowolona. Ukończyła

życia
je j członków. W 1952 roku  ro ­
dzina S iwców otrzym ała za 
swą pracę w  spółdzielni 3.640 zł, 
a rodzina Jabłońskich 9.109 zł. 
W 1954 roku S iwcowie o trzy ­
m a li 12.495 zł. a Jabłońscy 
12.542, nie licząc poważnych 
ilości zboża, cukru, z iem nia­
ków  itp .

Ostatnio spółdzielcy posta­
now ili rozpocząć na 20 h.a uprą. 
wę nasion se lekcyjnych i ziół 
leczniczych. Zetempowcy ze 
spółdzielni radzą nad sprawą 
zorganizowania brygady, k tóra 
zajm ie się upraw ą i pielęgna­
cją 5 ha chm ielu. W iadomo 
wszystkim  ja k  w ie lk ie  dochody 
daje uprawa te j rośliny. Za­
rząd spółdzielni rozpoczął już 
budowę dwóch jednoizbowych 
domków. W tym  roku w ybudu­
je się dalszych 6 domków. 
Znajdą w nich pomieszczenie 
członkowie spółdzielni, którzy 
dotychczas m ieszkają w starym  
pałacu. W  gromadzie będzie 
także stałe kino.

Nie, nie wszystko jednak jest 
w  porządku ze spółdzielnią 
„Nowe Życie“ . Ż le  się stało, że 
spółdzielcy przez d ług i czas 
„obraża li się“  na tych chłopów, 
k tó rzy  kiedyś u tru d n ia li im  za­
łożenie ko lektyw nego gospodar­
stwa. Przez 3 la ta do spółdziel­
n i w stąp iło  zaledwie 3 nowych 
członków. Jest to stanowczo za

J e m j  f í lw íH íu k

MOCNA RUCi
Ruch am atorski

to rzecz chwalebna. 
Sztuka jest ludziom

ja k  chleb potrzebna.
Rosną zespoły

n iby
po deszczu grzyby.
G rzyby

różne bywają,
wiadom o:

tu ta j prawdziwek,
a tam — muchomor.

N iejeden zespół
w skupieniu i mozole 

przygotow uje swoje role.
C hw alić  —

nie m oja sprawa; 
wystarczą w idzów  brawa.
Lecz nie brak

takich,
co na rok zasną

i zbudzą się
na pięć przed dwunastą:

nad pro jektow anym  przez k ilk a  j kurs dla hodowców drobiu 
05ób w y jazdem do pracy w  i w ypracow uje przeciętnie 300 
mieście. A le  dyskusja nie do- | dnięwęk obrachunkowych rocz- 
tyczy ty lk o  Józka Siwca, k tó ry  | nie. I  ona, i  je j m atka zna-

Ciasnota spowodowała ™ * ° ;aA , p r z e i . c,hł.api p rzy '_.-.i „ i . chodzą do spółdzielców, aby
w ym ien ić zboże, by pogadać, 
proszą często o przyjacie lską 
radę i pomoc. W iele m ówiono 
o tym  w  dyskus ji nad broszu­
rą Czerw ika. }

I  w a rto  chyba w  imnych ko- )  
łach ZM P podyskutować nad l  
broszurą — nad h is to rią  m ło- f  
dzieży w  Przęzwodach. i

—  Cośmy z rob iii z czasem?
— E lim inacje  za pasem!
— Figę dotąd zrobiono!
•— Trzeba ratować honor!

Jak zatuszować braki?
— M O CNĄ RZECZ dać. ch łopaki! 
*— Żeby mucha nie siadła!
— Żeby pub lika  zbladła!
~~ Ciach Szekspira!

— Gorkiego!
— L u ! „N iem ców “ K ruczkow skiego’
— N ie 1 ..Juliusza i E the l“ !
— „Zem stę“ ’

— ..L ilię  Wenedę“ !
— M achniem  w  ciągu miesiąca!

—  W yjdzie  rzecz wstrząsająca!

ża  miesiąc
w y n ik  roboty macie 

stuprocentowo
pew ny:

huragan śmiechu
na k rw a w ym  dramacie,

płacz
na kom edii

rzewny.
Niech pam ięta ją ci,

co się chcą
zaciągnąć

pod sztuki znak, 
że tu  jest ważne

nie ty lk o
„Co?“ ,

lecz
w  rów ne j mierze

„Jak? “

*
*
*
*
*
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L. JANUSZEW SKI

la z ły  swoje miejsce w  spół-postanow ił pracować w  fa b ry ­
ce. Porus7,ono w tedy znacznie j dzielni.' 
szerszy, ważniejszy problem, j A ie  czy .tylko Kasprzyka i 
Przed młodzieżą stanęło zagad-: C hwalińską spotkało inne ży- 
n ien ie: — można znaleźć szer hcie? Nie, nie ty lk o ! W ystar- 
sze perspektyw y na przyszłość; czy prześledzić losy innych bo- 
w  sw oi gromadzie. c?y nie? I ha terów  broszury, aby dowie- 

— W mieście to co. innego, j dzieć się. że i oni znaleźli w 
tam jest teatr, kino, są rozryto- i swej spółdzielni zajęcie. Orga- 
ki, a i praca jest lżejsza — po- i nizacja zetempowska poparła 
w iedzia ła  Honorka C hw aliń  -  j prośbę dwóch najlepszych zet- 
ska- j empowców — Kazika Siwca i

■ ’Eo prawda, że w  mieście i P io tra  Dybicza o przyjęcie ich 
i  teatr, i kino, i  rozryw k i,  ale I w  poczet kandydatów  pa rtii.

SCisp©n konkursow i 2. (£?k! S)
U Z jakiego ona jest k ra ju?  ................................... ..... . , .

2. W ja k ie j części św iata leży ten k r a j? ..............................
(na oddzielnej kartce napisz — co wiesz o tym  k ra ju  
w ogóle, a w  szczególności o życiu, walce i osiągnię­
ciach młodzieży tego kraju).

Im ię  i  nazw isko

W iek

Adres

Zawód i m iejsce pracy 

Zajm owane stanowisko

K .on h
H U S K- M u

ufóou/c C ę la ie i
Gqg  da/izy 

te sir. J

Spotkałam go j u t  na. 
balkonie, kiedy napasto­
wa ł po kolei -. wszystkich  
zagranicznych gości. Na tu ­
ralnie jego mania to au­
tografy. Ale nie ty lko,  ho 
po c h w i l i  siada koło mnie  
i  z komicznie poważną 
twarzą słucha koncertu.  
A  nawiasem, mówiąc ma  
protekcję, bo sama w i ­
działam, ja k  jeden z ba r­
dzo szanowanych ju ro rów  
„n a  dokładkę“  do autogra­
f u  pocałował go w roz­
wichrzoną czuprynę.

Słuchamy więc oboje 
Kcrneru. Szczególnie pię­
knie gm  mazurki.  Te zre­
sztą są jego specjalnością. 
Brzmią swoistym rytmem  

i  smętną nutą, tra f ia jącą  
szczególnie nam, Polakom, 
do serca. Opodal widzę 
młodą pian istkę Floren  
ce Margue Wong. Jest cał­
kowic ie pochłonięta m a ­
zurkami.  Leciu tko zazna­
cza pochyleniami głowy  
akcenty rytmiczne i  m u ­
zyczne.

Zezem spoglądam na

mojego towarzysza. Czuje 
moje spojTzenie i odwraca  
głowę. „W ie  pani, on do­
brze gra. Mnie się podoba. 
Ja w iem od kogo brać 
podpisy, prawda?"

Dalsza rozmowę przery­
wa nam zapowiedź na- 
siępnećio kandydata. Jest 
n im  Czechosłowak Knor. 
1 teraz dopiero odczuwam  
na własnej skórze, co' to 
znaczy mieć w  sąsiedztwie 
tak i temperom encik w  
n iew inne j postaci 6-letnie-  
go chłopaka. Is tny hie-  
sforny Dyzio. K nor gra  
pięknie, bardzo głębokim, 
dramatycznym tonera. W 
jego ujęciu sonata b -m o ll  
brzmi  m om ó, momentami 
nawet, tragicznie. K nor jest 
bardzo uta lentowanym  
pianistą  j  po tra f i  publicz­
ność utrzymać w zamie­
rzonym  . 2  góry nastroju. 
Cóż. k iedy ma trochę ko­
miczną postawę i  śmiesz­
ną czuprynkę. k tórą za­
bawnie podskakując spada 
mu podczas ary na czoło. 
M ój mały sąsiad wyborn ie

i f j ’ •
się oawi im itu jąc ,  zresztą 
świetnie, wszystkie ruchy  
pianisty. Z  w ie lką też ulgą  
przy jm u ję  jego propozycję, 
że „teraz pójdzie po auto­
gra fy“ .

Po przerwie gra li  —  
Kotz (Niemcy) i K ow a l ik  
(Polska). Pierwszy gra  
bardzo delikatnie, miękko.  
Szczególnie partie li ryczne  
wychodzą m u dobrze. K o ­
w a l ik  ja k  zwykle wzbudził  
u publiczności odruch  
wzruszenia. Imponująco  
zagrał etiudę a-moll,  tak  
zwaną w ie lką  i  f in a ł  so­
naty h-rnoll. Jeżeli, p rzy­
mknąć oczy, to trudno u-  
wierzyć, że gra ociemnia­
ły  pianista.

W godzinach popołud­
n iowych wystąp il i :  N ina  
L  elezuk (ZSRR), Anna  
Machoua — (Czechosłowa­
cja) i  M iłosz Ma gin  —  
(Polska).

KR YSTYN A MEISSNER

D3
wtedy, * gdy już

SZYSCY mężczyźni 
w  rodzie S liw ów  
b y li chłopam i na 
schwał. Jeden w  
drugiego wysocy, 
krzepcy w  barach, 

czarnoocy i czarnowłosi. Pow ia­
dano o Ś liwach, że żaden z
nich nie um iera przed 80-tym
rokiem  życia, a i po osiemdzie­
siątce śmierć nie ma ła tw e j ro­
boty.

Dziad M ichała Ś liw y, o k tó­
rym  pamięć została, że krzepą 
dorów nyw a ł samemu carow i 
A leksandrow i I I  — przeżył 
8 krzyżyków . Ponoć i car A le ­
ksander i Kacper Ś liw a p o tra fi­
li trzydziiestcpudowego je len ia ; 
dźwignąć i przez barj- przerzu- l 
cic, od pierwszego celnego 
strzału położyć żubra, ścigać nie- i 
strudzenie stado chyżych saren.

Za te śmigie jelenie, za pło­
chliw e sarny i dostojne żubry 
po lub ił rusk i car spalskie bory, 
rozrzucone wśród szerokich m a­
zowieckich rów n in . Za siłę, cel- l 
ność w  strzałach i odwagę upo­
dobał sobie chłopa Kacpra Ś łi- i ok°Eczny 
wę. W  spałskich lasach zbudo- ! zresztą z

. O jciec M ichała podtrzym yw a ł i miedzę w  rodzinnej Jastrzębi. | gęsty sad i 
godnie splendor rodziny. N a w e t! W ie lu  z nich siedziało, ja k  to się

Ś liw ow ą krzepką f jednej 
¡urodę. Dlatego wszyscy w  J a - ! radę“ , 
j strzębiej zachodzili mocno w  |czarne w ło s y : m ów 1, w  kieszeni u S liw ów

przyprószyła mu mocno siw iz- : Czasy by ły  ciężkie, a stary S li- ' głowę, że M icha łow i do ożenku 
na. trzym a ł sic prosto i dostoj- wa um iał niem niej po m i - nieskoro, choć przekroczył już 
nie. Sam podkuw ał jeszcze ko­
niom kopyta, sam stawał do 
m łocki i żwawością w praw ia ! w 
podziw co najtęższych parobcza- 
ków. K iedy w  dawnym  carskim ' 
zamku u lokow ał się trzeci z ko- \  ] 
lei prezydent niepodległej Pol- 
ski, ojca M ichała m ianowano gdy ojciec 
starszym m ie jsk ie j kapeli. Ubra- ! uderzony, w  
ni w  białe, opoczjmskie sukma­
ny w-ygrywali na skrzypkach i 
basetlach panu prezydentowi 
Mościckiemu w dn iu jego im ie­
nin  i na dożynki piękne stare 
melodie, w  k tó re  bogaty jest.

lud. K łopo tów  m ia ł 
tą kapelą ojciec M i

strzowsku ni ż na skrzypcach przecież czterdziestkę. N ik t na- 
w ygryw ać na długach tego czy tom iast w  oko licy nie d z iw ił się. 
owego z jastrzębskich chłopów, gdy wreszcie M icha ł Ś liw a  ma- 

i i jąc la t 43 po ją ł za zoną 18-iet-
nią M arynkę Rędziankę ze Sta-.

Polany. A le  ponieważ wszystko 
inne zacierało złe wrażenie, M l'  
chał tłum aczył sobie: odzwy- 
czai się dziewczyna, a stąp7 
Ręda da córce w  posagu 
nad Pilicą, w te d y  pola Ś liwowe 
oddzieli ty lk o  w ąski bród od ob­
fitu jących  w  soczyste traw y łą !i 
ńa drugim  strom ym  brzegu 

18-latce da lby jeszcze rzeki-
S tary Ręda swatów przy ją ł 

+  | godnie. A le  n ie trudno było za­
uważyć radość, b łąkającą się W 
uśmiechu skryw anym  pod kono-A R Y N K O Y , E „szczęście“

‘ U - spadło tymczasem najzu -  ̂ p iastym  w ąsem. Syna posłał do 
pe łn ie j nieoczekiwanie na ało- 1 skIePiku  i wkró tce z ja w iła  się 
wę dziewczyny. W racały n i  ■ na stele p ó łlitró w ka  wódki. Po-
rowerach
ja rm a rk u

LAŁO się ku  końcow i i re j Polany. Baby ty lk o  gadały ! ś liw ą gromadą. Pedałowały

W racały na i 
tomaszowskiego : :enl c!o izby zawołano Rędzinę 

1 i M arynkę. Stara popłakała si? 
z miejsca, tak ja k  nakazywał

roześmianą hała -

upalne la to 1950 roku. zazdrośnie spotkawszy się w ie- trudem  w górę po piaszczyste] ' zwyczaj-  chociaż do płaczu nie 
M ichała um arł czorem na przyzbach domu: drodze, kiedy m iną ł je  wóz p e -l byio vvcale sporo. W  wy*

ka re j klaczy 
odziedziczył całą

czoło kopytem  , „M a dziewucha szczęście. Go- i łen odświętnie ubranych "ia- 
Baśki. M icha ł ! spodarka taka, że dziesięć wsi , strzębskich gospodarzy Dziew-

„  \„ „ i - , 1 r . «•» r l r-11 m’o i riKno i f-o-u iń£,1-: Ł J • • v w **bogatą sehe- i obejdzies

obraźni w idz ia ła  już  córkę 
dwudziestohektarową gospody'

marzeniach.............   jdziesz, a drug ie j podobnej j czyń ski śmiech wybuchnął za- ! n ią- B y ! to w  Jej
dę S liw ów , zagony ornej zie- ! nie znajdziesz. No i chłop łebski. ! lotnie, głośniej niż przed chw ilą  I najlepszy los, ja k i mógł spot-
m i nad

wać kazał m yśliw ską rezyden- i chała co niem iara, praw ie tyle 
c.ię, a z Kacprem  wypuszczał samo co i honoru. N iejeden z 
się samowtór w  nieodw iedzane! 8ra ikó w  krzyw o pa trzy ł się na 
przez człowieka gęstwiny. ~ i Pańskie huczne i kosztowne ba- 

»  , . , ' , " ,  i łe, urządzane w  prezydenckiej re-
J carskich polowań nie- . zydencji. podczas gdy większość

kacn row M k v  ° ta- kapnęia do ! wsiowych dzieci nie znała smaku 
m  w ^ ln  i kleszen"- Toteż gdy cukru. Niejeden z g ra jków  od- 
w „ W16lU I | t,ach oslemdziesięcio- ; m aw ia ł uczestniczenia w  pre- 
loc” 16? 1̂  i5 llw ie napotkany w  | zydenckich polowaniach, gdzie 
lesie dzik rozpru ł k łam i brzuch. . kapela spełniała

spokojną ta flą  P ilic y , obrotny, i chociaż stateczny nie Siedzący na koźle M icha ł
1 zapytał sąsiadów: ..A

synowie znaleźli w  ku te j skrzy- gonki. M ie li ludzie swój honor 
m pod oznem ruble, które na j ale i ojciec M ichała m ia ł na 
diugie lata zapew niły bogactwo j nich swoje sposoby. W większo- i 
i siłę rodow i S liwów . ) ści b y li to przecież sąsiedzi o '

ilą 
Ś liw a

to d^ew ucha, ta pośrodku, w y - ;  s. , - . lie
soka?“  — „Rędy ze Stare i p 0.  ; obecnych tu swatów przyjm uje

kać dziewczynę. M arynka w" 
odpowiedzi na uroczyste o- 
świadczenie ojca. że oto prośbę

soka
lany“ odparł wszędobylski * czeka ty lk o  na potw ierdzenie 
i wszystkowiedzący M icha lik : ! przez n ih wo11 rodziców zanio 

Nie m inęło 5 dni, a M icha ł i 
Ś liw a przysła ł do Rędów starym  !
obyczajem swatów. W  ciągu

i sta się także głośnym płaczem 
i wybieg ła z izby. Swatow ie 
p rzy ję li to jako dziewczyński 
w yb ryk , świadczący nawet o

n ^ y . t ?  przypadkiem  ; dobrym  w ychowaniu Rędzianki. 
lan?ed niżn? kUZ^  w  s ta re T Po" : która żałuje rodzinnego ogniska. 
h o ^ rn  ^  'V  WleCu m i? ° '  Uściskali się w ięc w y lew n ie  z 

r  ,aJą7 Ch tam  ku - i  rodzicami narzeczonej, w yp ili- 
T 7 Wledzla£  sJ ę . wszyst'  jeszcze strzemlennego i rozsiadł- 

kiego o M aryn ie  Rędziance. ze 8ZV,..się w  zas}anym  barw nym  
gospodarna, wesoła, pracow ita, k ilim k ie m  wozie pom knęli z ko-

■Ky*. J. Cwiertaia

Przy jedn jrm  ty lk o  marszczył 
niechętnie b rw i — ..Biega na te 
tam  zetempowskie zebrania“  — 
m ó w ili zna jom kow ie ze Starej

pyta w stronę brodu na rzece 
H A N N A  A D A M IE C K A  

(c. d. n.)



Marceli ma dwóją Homfoinai HuinScÆtg im, Leni net

ATKĘ Marcelego 
Nachtmana n a jw y ­
raźniej zaskoczyła | ucznia

„Często trzeba było starać się i te j szkole w ieczorki spełniają 
o przeniesienie do in te rnatu [ bardzo ważne wychowawcze za-

M raźniej zaskoczyła j ucznia, k tó ry  mieszkał poza ! danie,
wizyta. N iezw yk li j Warszawą i  m ia ł trudności z j
goście. K to  by się | dojeżdżaniem. To u trudnia ło  j 
spodziewał? Przed- naukę — m ówi przewodnicząca 

staw icie le K om ite tu  Rodziciel- I Zarządu Szkolnego ZMP, P io-skiego i Zarządu Szkolnego ¡ trowska. — Komitet Rodziciel
ZMP. A  jeszcze bardzie j zdziw i 
ło ją  pytanie :

— Syn ma dwóje. Czemu nie j 
przychodzi do szkoły? Już od j 
dłuższego czasu...

— Jak to? Przecież co dzieii...
I  wyszło szydło z w o r- ;

ka. Każdego 
l i  wyjeżdża

A K  każda „zawodówka“  
Szkoła Budowlana N r 2 
przygotow uje uczniów do 

ski pomaga nam w  załatw ianiu  pe łn ien ia zawodu. Wychodzą z
J

tych spraw".

W
n ie j stolarze, elektrycy, blacha­
rze, ślusarze iip . A by być do­
b rym  fachowcem trzeba ucząc 

W IE LU  szkołach w atką z l się — zdobywać praktykę. Nad­
zwyczaj ważną sprawa jcat 

s;:':o'en;e produkcyjne w 
owach. W 
yczr.ej na-

niedostatecznymi stopnia 
m i nie jest prowadzona w ' wią.

ranka Marce- sposób zorganizowany. N !ek‘ ó- , warsztatach, na h i 
do szkoły. 7. : re dyrekcje ograniczają się do organizowaniu

Otwocka do» W arszawy nieda- suchego kom unikow ania rodzi- . us: zawodu pomaga szkole Ko­
lsko. E lektrycznym  — 40 m in u t corn, że dziecko źle ssą uczy i m ite t Opiekuńczy - towarr.y- 
jazdy. M arce li jednak „w s ią - oczekują od nich pomocy. Zda- sze z Warszawskiego Zjedno- 
k a ł‘ gdzieś po drodze i doszko- rza się, że nauczyciele nie do- enema Instalcc.u Przernyslo- 
ty jechał... cały dzień. Jakże , szukują się przyczyn złych o- wych. Uczmowie zawdzięczają 
więc mógł się dobrze uczyć? cen. „Zaniedbyw anie nauki, le- im  nie.sdno. Oto np. kiedyś 

W izyta dała rezu ltaty. Na r.is two“  — tw ierdzą i nie się- pracował; na budowach ̂  razem 
półrocze M arce li z likw idow a ł gają da le j. Zetempowcy często ze starszymi robotni karm . Czy 
dwóje. W ja k i sposób? : bardzo niezaradnie p ró b u ją ; się w iele nauczył:? Najczęściej |

— Wtedy... wspólnie z matka  rozpraw ić się z „dw ó jkow icza- ; nie. 
wytłum aczy l i  m i, że i le  robię, i m i". Robią to zazwyczaj bez j 
Zrozumiałem. Wziąłem się d o ! pomocy starszych: W iele korni- 
roboty. Zostaję w  internacie i . tetów rodzicielskich po prostu : i
odrabiam lekcje wspólnie z irt- ; ńie w idz i swej ro li w  walce o | gamoniu i kto będzie płacił?! ' 
nym i uczniami — opowiada i likw id a c ję  dwój. Zebrania z ta- , Takim  oto językiem  przems-

I siem cowym i re fera tam i ,.na j W iali do uczniów niektórzy fa-

Pionierskim
śladem

„Wolnego, jeszcze zdążysz..." \ 
! A lbo: „Guz ik  chłopu nie zega­
rek. Drogi przyrząd zepsute?-

M arceli.
A  członek Zarządu Szkolnego okoliczność“ ,

ZM P tow. Puchalski uzupełnia: I śniadań, czasem wieczorków — 
— Kontro lowaliśmy Kucht- oto najczęstsze fo rm y pracy

organizowanie chbwey.
I uczyli — podawania mate- 

^  i ríalo-,v, k lą tw  i w yzw isk, a czę- 
*_ ¡ sto pijaństwa,piana... Pilnowaliśmy, by su- i kom ite tów  rodzicielski.cn. 

miennie sie przygotowywał i  jeś li nawet kom ite ty  dost 
Pomogliśmy mu nadrobić cale- gają swoje zadania, to zazwy- ; Zetempowcy połapali s ięszyb- 
fffości. Dopiero kiedy odrobi? I czai' nie wiedzą jak  je w ykony- ko, że to marna nauka. Omó- 
łskeje v; internacie, wracał do wać. ' w iono sprawę z Kom itetem  O-,
domu. — Co mamy robić, ja k  współ- . pieklińczym . Na ' wniosek Ko-

K to się n ¡m zajmował? Wszy- pracować z tym  ZMP, z nau- m ite tu  Warszawskie Zjednocze­
n i/-  Wychowawca, członkowie czycielami — padają często, nie Insta lac ji Przemysłowych 
Komitetu Rodzicielskiego, ■ któ-  i bezradne pytania. I wydziela teraz część budowy
r *V często o d w ie d z a ją  in ternat '. Odpowiedzią niech będą : ty lko  dla uczniów. Pracują oni 
Podczas nauki własnej, zetem- przytoczone powyżej przykłady, pod opieka nauczycieli zawodu 
powcy i matko. Nie są to jednak jedyne fo r- , ’• najlepszych ins truk to rów  Z je -

Tf,k oto u Zasadniczej Szko- mv pracy Kom ite tu Rodzic,-!- dnoczenia.
•e Budow lanej Nr 2 w Warsza- skiego w Zasadniczej Szkole Komitet pomógł w organizowa­
n e  nauczyciele. K om ite t R<v Budow lanej N i 2 w Warsza- niu współzawodnictwa. Prze: 
dzicielski i Zarząd Szkolny ZM P wie. Członkowie Kom itetu boa- spotkana przodujących robot- 
wspólnie wypowiedzieli walkę p itu ją  (w izytu ją) lekcje. Ma to ników i racjonalizatorów z ucz­
utym ocenom. I to nie ty lk o  po- dw ie dobre, strony. Uczniowie niami. Przez dyskusje nad ine- 
przez porozumienie się z rodzi- czując rodzicie lskie oko zacho- todcmi. nad błędom? vad u-

fragment budowy wa lcow­

ni blachy Będzie to n a j ­

większa hala kombinatu. 

Długość je j  wyniesie k i l k a ­

set metrów.

Foto C '.\F

List do re da hej i

Bysnypliiiarne zwabienia 
nie zastąpią pracy wychowawczej

f Często zdarzają się u nas w y­
padki pijaństwa, co nierzadko 

i bywa przyczyną awantur. Tak

Mieszkam w hotelu robotni­
czym przy kopalni „M ieszko“  
w Wałbrzychu. W hotelu, w 
którym przebywa około 130 j np. w dn iu 1(1 stycznia br, mie- 
mlodych górników  w w ieku j szkańcy pokoju n r 9 w bloku 
18—25 lat. widzę bardzo wiele i 247 urządzili libację, p > której 
złych rzeczy. Według mnie przy ; zaczęli tłuc bute lk i po wódce 
dobrych chęciach kierownictwa, i w inie. Można sobie ła tw o wv- 
rady zakładowej i wreszcie ¡obrazić jak  po tej „zabaw ie“ 
ZMP. odpowiedzialnych prze - wyglądał pokój.
cięż za wychowanie młodzieży 
— można by dużo zmienić.

Bardzo innie boli, że wicie 
młodzieży zamieszkującej nasz 
hotel schodzi na drogę chu li­
gaństwa. »

W Polocu Kultury i No u Id

cami. In teresu ją  się oni p rzy- j w u ja  się lepie j
czynami ocen niedostatecznych j sum ienniej 
każdego ucznia. I tego, k tó ry  j Druga dobra strona hospita 
mieszka u rodziców, i tego w 
in ternacie , i na stancji. Prze­
prowadza się tzw. lus trac je  do­
mowe.

,,—W  innym  mieszkaniu kol.
Dorma.nowa zastała uczennice 
przy niahezeniu dzieci. Dziew­
częta skarżyły się, że bardzo

przygotow ują sprawnieniem pracy — mówią  
; młodzi.

Zetempowcy biorą udz.ial w  
c ii — to uwagi w  sprawie pra- organizowaniu spotkań i dy- 
cv nauczyciela. D y re k to r do- ; skusii. Kom Pet też przydziela 
w iadu je sie czy nauczyciel zro- ‘ nagrody wyróżnionym . Z w ias- 
zumiale wyjaśnia, czy popiera nych funduszów, 
w ykład przykładam i, czy po trą - Na wołow ej skórze nie spi- 
fi uczniów zainteresować przed- sałby pewnie wszystkiego
miotem. i współpracy K om ite tu O piekuń-

pó ino zabierają się do odrabia- — Rodzice hospitujący lekcje  czego ze szkoła. K om ite t orga- 
nia lekcji , ponieważ orzeszka- bardzo m i pomagają w  pracy n izu je  wycieczki na budowy.

— tw ie rdz i dy re k to r P rz y b y - ; Sdzie uczniowie ̂  poznają ir.te- 
łowski.

dzają im  właśnie te dzieci..." — 
oto w y ją tek  z pro toko łu  posie­
dzenia Kom ite tu Rodzicielskie­
go.

Tak było  z Henryką Welgat. _ ________ ___
Po lu s tra c ji zetempówki zna- | m ite t Rodzicielski, a pomocni

I resuiące ich insta lacje i urza- 
wspomnieć dzenla. Zachęca to do pracy w 

danym zawodzie. Budzi zam i-W arto by jeszcze ^ _ . „  , .
o wieczorkach — potańców- z®:vort:;;e;  7i
kach. Organizatorem jest K o- ov>a.ma‘ , dostarcza. . .  _  . ...............  J l l f t r t f r n  L-rio-śoL-

laz ły  odpowiednie 
sytuacji.

w yjście ?. ; k iem  w  wykonaniu
j z tym  prac — zetempowcy

uczniom książek technicznych i 
zw iazanvrh broszur- O rganizu je f ilm y  nau- 
npowcy. W '¡Sm ' ady P ^ ^ y j n e . . .

Nie rob i tego oczywiście w o- 
samotnieniu. Nauczyciele i zet­
empowcy w szkole chętnie 
przychodzą z pomocą.

tsrraiià'u ̂  g
Ateneum  — ..P o jedynek“ — 

godz. li). Polski — „L a lk a ''
— goaz. 13.30. K am eralny  —■
..Taicie czasy" — god*,. 19. 
Ludow y —- ,,Syn m arno traw ­
n y "  - -  godz. 18. Narodow y — 
„N iem cy" — godz. 19. Państw. 
O peretka — „Noc w  W enecji"
— godz. 19. Opera — S t r a t ­
ny dw ór" — godz. 19. Po­
wszechny — „ Im ie n in y  pana 
dyrek to ra" — godz. 19. Syre­
na - -  „Żo łn ierz  Królowej M a- 
daga-skaru" — godz. 19. N o- 
w’ W arszawy — „Dom bey i 
syn" — godz. 19. Estrada — 
KopcHuraek" — godz. IG, ..Od 
Ftosemki do su luen k '"  — 
godz. 19.15. S atyryków  — 
„Psychiczna zadra" — godz. 
19.30

B T I f f E l
M oskwa — „M iłość kob iety"

— gody.. P , 14, 15. 13, 20. P ra ­
ha — „U pró f na sprzedaż" — 
godz. 12. 14. 16, 18. 20. P alla ­
dium  — „A la rm  w  c yrk u " — 
godz. 14, IG, 18. 20. Śląsk — 
„AleiŁO" — godz. 14, 16, 13. 20. 
A tlantic  — „W  m atn i"  
godz. 14, 16. 13. 30. Polonia — 
„Młodość Chopina" — godz.
13. 13.30, 18. 20. t M a j —
„Szwedzka zapałka" — godz.
14. 16, 13, 20. W - Z  — „S karby
sułtana“ — goda. 14, t6. 18, 20. 
Ochota — „W yjęc i R-pod p ra ­
w a" -  god-. 14. 16. 13, ro.
Stolica — „K rzyszto f K olum b"  
godz 14. 16. 18, 20. Syrena ~ 
„WJta.1 słonin" — godz. 14, 
IG. 18, 20. Tęcza — „Cena
strachu" s€tr. r i I I  — godz. 
14. 17, 29. Olsztyn -  „T a je m ­
nicze odkryc ie" — godz. 17, 
n . Lo tn ik  --  „Przygoda w 
ta jdzę" — godz. 17. 19, Radość
— „Pościg" — godz. 17. 19.

ÏH 3!
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Program  I  — na fa li DZZ w ,
ProiSram dnt« 6.55. 18.25,

Wiadomości 5.05. 6.00, 7.00, 7.40, 
12 04, 16.00, 29.00, 23.00.

5.10 M uzyka. 5.4* Poranna  
ro-.maitośc: rolnicze. 6.15 O im - 
c.-styCa. 6.30 K alendarz ra- 
o o w y . 6.37 „ z  piosenką cl:» 
P 3cy", 7as Radiowy kur» ję -  
aoa «■ra*yJsk’-®«!> — lekcja ?3,

K o n -e ią . 8.45 u tw o r y  ohó-
ł.?2*' 900 Czeska muzyka
OdtUS^*’ , 9 57 M-iiytea. W-»»
M iedzvii«n  j  fre.gni »niów V  JN ędzj narodowego Konkursu

lm . F r. Chopina, ll.oo „O  K a­
rolu K urp ińsk im  — war&rjiw- 
sktm  m u zyku ", 11.23 Przegląd  
prasy stołecznej, 11.30 M uzyka  
i  Aktualności. 12.10 Ut\wjr.-y 
skrzypcow e, 12.23 Ra dziecka
m uzyka ludowa, 12.45 A udycia  
dla w:A, 13.00 Przerw a. 13..70 
„Śpiew am y piosenki i słucha­
m y  m uzyk i" , IG.05 „N iebez­
pieczny airblofcator" pcg.. 16.13 
K oncert, 17.00 „Z  życia Z w ią ­
zku Radzieckiego. 17.20 M u­
zyka  ludowa, 18.00 M uzyka  

‘sym foniczna. 18.20 K cres  o i  - 
den ci a r. zagranicy, 18.Z0 A ud. 
i i 7 \ ;7ryczxi.a, 19.00 O dtw -cri’rT.v> 
fragm . V  M : ęd.zyaaiTKlow 
KonkurEU’ im . F r. Chopin*?, 
20.35 M uzyka  taneczna, 21.00 
Oftpcwlc-dri FmM 49. 21.12 Z
cyk lu : »Sławni pieśniafrze",
27.40 A udycja  literacka, 22.W 
Krontlca sportowa, ?2.10 K nn- 
cert W ie lk ie  i O r k. Sym foaicz* 
r e j  PR  w  Stal Inogrodri-j.

Program  ł f  — na fa li 3«7 m .
Program  dnia 5.?8, 1.3.03, 

V/łacin mości 6.oo. ?.oo. 7.40,
14.00, 1-8.15. 21.30. 2S.33.

3.35 M uzyka , od 3.58 do 7.43 
tra m m ir ja  z Pr. I-go , 7.-55 
P rzerw a, 13.10 M uzyka  rar- 
ryw kow a, 13.30 ..Nieałyswi-lny 
i n iew idzialny świ at" a ud. dla 
klas V I  i V I I .  14.10 Dla klas 
I  l I I .  14.30 K oncert solistów, 
15 01 ,T. H aydn: Sym fonia N r  
28 A -dur, 15.13 K oncert roz­
ryw ko w y . 15.00 K oncert sym ­
foniczny, 17.00 „Serce", ode. 
po w . E. Amicisa, 17.30 „N a  
w arrraw skie j fa li" , 18.00 ..Na  
sportowej fa li" , 18.20 Pieśni 
P io tra  Maszy ń ski ego, i ia o  Za­
gadka n aukw ra , ifl.oo M uzyka  
i Aktualności, 19.25 „S ‘ary  
człow iek i  m orze" ode. po w. 
E. H em in gw ay '*. 19.43 K on ­
cert chóru mieszanego Rad a 
Szwajcarskiego. 20.13 M uzyka  
rozryw kow a. 20.30 T ea tr M ło ­
dego Słuchacza, 21.50 Piosenki 
francuskie, .32.00 O dtworzenie  
fragmumtów V  Międzynarodo­
wego Konicu rat! im . F r . Cho- 
p'na. 23.00 M uzyka  taneczna 
i  rozryw kow a z piosenkami.

Szczegółowy program audy -  
c jl zamieszcza tygodnik  „R^-
d o i Ś w iat".

polskie Radio zastrzega «0 -  
blc możliwość zmian w  pro­
gramie.

i  T  A K l  jest rezu lta t współ- i 
i  I pracy K om ite tu Rodzicie!- ! 
$ +J skiego i Opiekuńczego z 
ł  Zasadniczą Szkoią Budow lana i 
1 N r 2 ?

Najlepszym Świadectwem sa 
opin ie in s ty tu c ji za trudn ia ją ­
cych absolwentów te j szkoły. 
Oto jedna z n ich: ,%V/arszawskie 
Zjednoczenie Instalacji  Klęk- 

$ tryc inych  N«* 2 zatrudniające  i

( absolwentów Zasadniczej Szko- | 
ły  Budowlanej Ni 2 stwierdza, | 
f  że absolwenci są bardzo dobrze ; 

)  przygotowani do p r a c y  zewado- ! 
0 wej. Wszyscy rokują nadzieje 
0 na dobrych fachowców.
0 T ak ie j op in ii życzyłaby swe- 
0 mu dziecku niejedna matka.

W dniu 17 lutego br. odbyło 
^ie w św ie tlicy hotelu zebranie 
KS „G órn ik ". Przyjście 2 n ie ­
trzeźwych kolegów spowodowa­
ło zamieszanie. Trzeba było ich 
zanieść do pokoju, gdyż nie m o­
gli o własnych siłach podnieść 

i się z podłogi. Takie i tym  po­
dobne wypadki zdarzają się 
bardzo często. Weszły or.e po 
prostu w zwyczaj i n ik t tu nie 
zwraca na nie najm niejszej u- 

! wagi.

Uczestnicy libac ji alkoholo­
wych przeważnie nie chodzą po 

j k ilka  dni do pracy, za co póż- 
j n ie j są karani dyscyplinarnie. 
Pod koniec m:esiąca nie maią 

i co jeść, gdyż przepili znaczną 
[część zarobku. Brak pieniędzy 
jest z kolei przyczyną wypad- 

i ków kradzieży.

Niesposób opisać wszystko w 
I jednym liście. Dzieje się jednak 
w naszym hotelu źle i trzeba 

' temu koniecznie zaradzić. Tym- 
| czasem ani dyrekcja kopalni.

Zarząd Główny ZMP, 
Państwo w e W y d a w n i c t w o 
,,Iskry“ , „Sztandar Mło­
dych“ . „Nowa Wieś" oraz 
Polskie Radio ogłaszają 
konkurs pod hasłem 
P IO N IE R S K IM  ŚLA D E M  

Założeniem konkursu jest 
ukazanie pełnego trudności 
życia i bohaterstwa pracy 
tnlodżieży, która stanęła na 
API:.L ZARZĄDU GŁÓW­
NEGO ZMP do walki z 
odłogami.

Na konkurs można nad­
syłać pamiętnik lub kroni­
kę grupy młodzieży wzglę­
dnie kola ZMP, powieści, 
opowiadania lub wspom­
nienia oparte na prawdzi­

wych wydarzeniach i przeżyciach autorów
Prace mogą być pisane indywidualnie lub zbiorowo. 

Objętość prac dowolna. Nadsyłanych prac nie zwraca 
się. Termin nadsyłania prac im konkurs upływa z dniem 
I lipca 1955 roku. (Decyduje dala stempla pocztowego).

NAGRODY:
Za prac« zbiorowe:

I nagroda — sprzęt św ietlicowy w artości zł 7.0^0
II nagroda — sprzęt św ietlicowy w artości zł 5.00.1

III nagroda — srarzęt świetlicowy w artości z ł 3.0^0
pięć w yróżnień po r ł 1.000

Za prace indyw idualne:
I nagroda — z ł 3 .0n0

II n ig -^ d a  ■— zł 2.000
III nagroda — zł 1.000

pięć w yróżn ień  po zł 500
P race  z n A w nlifików ańe do d ru ku  będą honorow ane według  

obowifizu jncoi konw encji u u* o rskie j.
Orsraui'saiorzy z a s ię g a ją  sobie praw o inne.ąo podziału

przew idzianych  nagród.
M a 'e r ia b  na ktv,ii;u:,5? opHU'zone w siodło i koperte  ?. .godłem 

zaw iera  Ineym nazwisko i adres autora  należy nadsyłać- na 
fi-dre ■: IVnriw ovve WytSawnunwo ..Is]<r.v  w W arszaw ie, iii Smol­
na N r 11 / Id  z zazna-•zoniern na kopercie  ..Pioniersłęiiri śladem ".

Skład iin-y i otró.r-./eMie w yników  konkursu zostanie podane 
w te rm in ie  późniejszym .

Jest już ciepła woda, gaz, prysznice
Gaz? — nie podłączony.
Prysznice? — nie zainstalo­

wane.
Woda ciepła? — raz na ty ­

dzień.
G łośn ik i radiowe? — nic pod­

łączone.
Świetlica? — nie ma. Szachy, 

ping-pong. gazety, biblioteczka? 
— nie ma...

Taka była sytuacja w Demu 
Studenta (B lok B) na Grochó­
wie przy ul. K ickicgo k ilka  m ie­
sięcy temu. Korespondeńi 
Zygm unt W ójcik zasygnalizował 
o n ie j do redakcji.

j instalowano 6 kuchenek gazo- 
, wych dwupalnikowych.
I ...Prysznice — na trysk i zain- 
, stalowane na każdym piętrze 
j są czynne 2 razy w  tygodniu.

...Jedna z wnęk korytarzowych 
j zostanie wykorzystana na cela 
i świetlicowe.

...Stół pingpongowy dostarczo-
| no. zaabonowano prasę, zaku- 
j piono aparat radiowy.

Ponadto wszyscy chętni będą 
j mogli korzystać z księgozbioru 
! sąsiedniego DS do ch w ili o twar- 
i cia b ib lio tek i w ich bloku. Jak 
dale j wyjaśnia Zespól DS i Sto-

. . .  . . . .  • łówek dla estetyzacji wnętrza
1 ziękt in terw encji, jak  w yje- cjomu studenta zamówiono albu- 

snta zespól Domów Studenckich my _  reprodukcje z obrazów
ani kierownictwo hotelu nie sta- W arszawskim *^^ U n i" 'ersytecle malarzy polskich, które dostai-

w nisz<.wskim czone będą w  najbliższych

Muzeum Przemysłu i Technik i w Pałacu K u l tu ry  i Nauki po- 
suuiać będz.e l i i  sol wystawowych. W podziemiach gmachu 
przewidziano pomieszczenia na magazyny eksponatów. Specia l-

eksponaty z magazynów na piętra

rają się przeciwdziałać temu, u- : 
dając, że w ogóle nie dostrzegają 

; atmosfery panującej tutaj. Nie 
prowadzi się żądnych pogada- 

i n c k . które miałyby na celu roz­
budzenie różnorodnych zaintc- 

iresowań młodzieży i odciągnię­
cie jej od chuligaństwa. Jedy­
nym objawem reakcji dyrekcji 
na wyjątkowe awanturnietwo 
mieszkańców hotelu są naslępu- 

; jąeo od czasu do czasu gre - 
mialne zwolnienia dyseypiinar- 

! uc młodzieży z pracy w kopalni 
i wyrzucanie z hotelu. To się 
dzieje z tymi zwolnionymi? Ni­
kogo to nie obchodzi.

M L. SZM ARNOM IEC K I
ładowacz kop. „Mieszko“

...30 grudnia 1954 r. podlączo- | dniach, 
no gaz i na każdym piętrze za- (t. g.)

Sztandaru -MŁODYCH

ne w indy przewozić będą
do odpowiednich*sal.

Ka zdjęciu: fragment ha llu wejściowego do Muzeum.
Foto i . .  W dowińskt (CAT>H. JANKOW SKA

Anonim  — K raków . N ie  możemy 
przeznaczać łam ów „Sztandaru  
M łodych" na ocenę wierszy. Czy­
nim y to zazwyczaj listownie. ale 
oczywiście konieczny jest adres 
autora.

Iser. U tw oru Waszego nie można 
nazwać wierszem. To k ilka  niezbyt 
udolnie z rym owanych ogólników. 
Jeżeli In teresuje Was szczegółowa 
ocena utw oru, podajcie adres. N a ­
piszemy do Was Ust.

Mast — Gdańsk. Tem at nadawał­
by się raczej na korespondencję, 
oczywiście z podaniem nazwisk i 
konkretnych faktów . Jako wiersz 

. żadnej wartości literackie j nie 
w  W ałbrzychu redakcja przedstawia.

Cd 
ora ¿

dyrekcji kop. „Mieszko“ 
od Zarządu Miejskiego

oczekuje wyjaśnień. I». I I .  — Stalinogród. Sądzim y, że

T y t k o  d ig  n t a t e t i s t ó w

o d o w y d z ie n t
KOBIETA

mmm

R o z d z i a ł  X X X I  

S ŁA W A

Teraz, nazwisko Kandidowa znane 
j ” ż było w  całym kra ju , pisała o nim  
nawet prasa zagraniczna. Również 
pokonana drużyna „K ró lew sk ich  Ba­
wołów “  musiała przyznać, że takie j 
g ry  bramkarza dotychczas nie w i­
działa.

— To jakaś ognista zapora — mó­
w i! kapitan czarnych. — Można 
śmiało powiedzieć, że Kandidow 
prześcignął znakomitego Ricardo Za- 
morrę. Rooda, Hidena i Planiczkę. 
N iew ą tp liw ie  bram ki radzieckiej 
drużyny broni najlepszy bramkarz 
świata. Gracz ekstra-klasa. gracz 
prima. Po prostu fenomen, sportowa 
zagadka. Obala wszystkie dotychcza­
sowe poglądy na grę bramkarza. 
Drużyna. która posiada takiego 
bram karza, w inna całkow icie zre­
w idować swoją taktykę gry. Taka 
drużyna jest o w iele swobodniejsza 
w napadzie. T y ły  ma zabezpieczone.

Zdjęcie Kandidowa ukazało się we 
wszystkich gazetach. Karasik napi­
sał specjalny a rtyku ł zajm ujący ca­
łą dolną część stronicy p t.: ..Bram­
karz R epub lik i“ . Szeroko w ysław ia ł 
życie Antona i jego m istrzostwo, 
przestrzegał jednak przed wpada­
niem w zachwyt wskutek lekko 
zdobytej sławy i przed e fektow nym i 
wybiegam i z bram ki. Postawił spra­
wę pewnej granicy ryzyka: czy A n­
ton mia) słuszność decydując się w 
ostatniej ch w ili na opuszczenie 
bram ki w tak ważnym spotkaniu. 
T y lko  szczęśliwy zbieg okoliczności 
pozwolił mu na dokonanie napraw­
dę niezwykłego tricku  piłkarskiego. 
H is to iia  p iłkarstw a nie znała podob­
nych precedensów. A le w razie nie­
powodzenia ten śmiały w yb ryk  An­
tona mógł pociągnąć za sobą bar­
dzo opłakane skutki. Bramka była 
przecież rzucona na pastwę losu. 
W ogólnym chórze pochwal a rtyku ł 
ten niezależnie od bardzo' serdeczne­
go i  życzliwego tonu w yda ł się A nto­
nowi. m imo wszystko, trochę nie­
spraw iedliwy. Zdawało mu się, że 
Karasik chce trochę pomniejszyć je ­
go sukces. Żeni jednak nic nię po­
wiedział.

N aprzykrzali mu się reporterzy. 
Stal się słynnym  człowiekiem. Na

1 • * ,  >4 *

T l u n t a c x y l  / i j f j m i i f i ł  > í » f » e r » M

ulicy ciągnęli za n im  gromadnie 
malcy. Pewnego razu przechodząc 
głuchym zaułkiem. _gdzie chłopcy 
g ra li na jezdni w p iłkę  nożną. A n ­
ton usłyszał, jak  wołano do małe­
go. bosonogiego bramkarza:

— Patrzcie go. jak i Kandidow  się 
znalazł!

Z iom kow ie Antona i osieroconej 
przez niego ..Czajki“  nadesłali mu 
list z gratu lacjam i. Dziewczęta pa- 
m ię ta iy go i szczyciły się nim. Za­
praszano go do klubu aktorów. 
Zaznajom i! się ze znakom itym i pla­
stykam i. zasłużonymi artystam i i pi­
sarzami. S łynny rzeźbiarz prosił A n­
tona o pozowanie mu do jego pracy. 
W bursie tłoczyli się teraz ludzie 
w pstrych czapkach. Oni to dyspo­
nowali uśmiechami Antona i ro­
b ili jego zdjęcia z książką przy ka­
nale hydrodynamicznym. Oni przy­
gotowyw ali ..dzień Kandidowa“  dla 
tygodnika filmowego. Goście ci prze­
szkadzali w pracy zarówno Antono­
wi. ja k  i jego kolegom. Bagrasz w 
końcu energicznie zaprotestował i 
ku niezadowoleniu Antona mocno 
ograniczy! ilość tych niespokojnych 
w izyt. Antona poznawano na ulicy, 
gapiono się, odwracano się za nim. 
W artyku łach wstępnych dużych 
pism pisano: „M ając w naszym ak­
tyw ie  tak wybitnych sportowców 
kadry międzynarodowej, jak  towa­
rzysz Kandidow...“

Jeśli w teatrze, komedii muzycz­
nej lub w operetce występował w 
ja k ie jko lw ie k  sztuce p iłka rz , w tea­
trze rob i

arbuzami czas. marnowałem. Dziwna 
rzecz, słowo daję.

Po k ilku  dniach w  Centralnym  
Pałacu Wychowania Fizycznego ob­
chodzono uroczystość nadania mu 
miana Zasłużonego M istrza Sportu. 
Do prezydium  zebrania z hy-drae- 
rnwców zostali zaproszeni Bagrasz 
i Karasik. W im ieniu Wszech związ­
kowego Kom itetu dla Spraw Sportu 
i K u ltu ry  Fizycznej bramkarzowi 
Republiki składa! gratu lacje sam N i-

Oto stempel okolicznościowy używany przez dwa urzędy 
pocztowe Warszawa 1 I Warszawa 1

■siwym kosmykiem. Anton zaczął 
otrzym ywać głupie, często naiwne, 
czasem natrętne lis ty  od w ielb ic ie­
lek. Nie by) przyzwyczajony do sła­
wy. Odczuwał ją  przez cały czas jak 
szum w uszach. Zdawało mu się te­
raz, że wszędzie go poznają, naw^et

tam. gdzie w  rzeczywistości n ik t nie 
zwracał na niego uwagi. K iedy py ­
tano go w  jak ie jś  ins ty tuc ji lub na 
poczcie o nazwisko, czerwieni! się i 
wym ienia ł swoje nazwisko tak  c i­
cho. że pytano go ponownie. Zda­
wało mu się, że w  ten sposób 
zmniejszy wielkość swego słynnego 
nazwiska... Ś ledził jednak gorliw ie  
czy wym ieniano jego nazwisko w 
artyku le  mówiącym o najlepszych 
sportowcach w kra ju .

— A niechże to d iab li, widać, ja 
już za bardzo jestem znany — skar­
ży! się zawstydzony K arasikow i — 
a to ci. Zenia, draka wyszła, czyż ja 
to mogłem przypuszczać, kiedy to z

n.v» J. ROCH!
\

kolski, o „w ysokim  czole“ , okrągły 
i przysadzisty, podobny do dobrze 
napompowanej p iłk i nożnej.

Antonow i wręczono olbrzym ie bu­
kie ty kw ia tów  i specjalnie zrobio­
ny znaczek-unikat dla bramkarza 
Republiki. W im ieniu drużyny re­
prezentacyjnej ZSRR w ystąp ił Ćwie- 
toczkin. Potem przemawiał Bagrasz.

— Kandidow nie jest zwyczajnym 
m istrzem kadry m iędzynarodowej — 
m ów ił kapitan Hydraeru — lecz jest 
p raw dziw ym  radzieckim  sportowcem, 
wyróżnia jącym  się komsomolcem, 
wspaniałym  wzorem naszych ludzi.

(c. d. n.)

m ielibyście co4 niecoś do powje- 
dzenla na tem at Waszego miasta. 
Radzim y zrobić to prozą i przysłać 
do redakcji.

Krysia i Tola z Zaniem yśla. W
sprawie Waszego listu o niedostat­
kach w pracy św ietlicowej ł spor­
towej w Zaniem yślu zwróciliśm y  
sie z in terw encją  do Zarządu Po­
wiatowego ZM P , k tóry  powinien. 
Wam w najbliższym  czasie udzielić  
pomocy. Sadzimy jednak, że n ie ­
zależnie od tego powinniście spra­
wy te omówić na najbliższym  ze­
braniu koła ZM P . na które wska­
zane by było zaprosić również 
młodzież niezo; ganizowaną. W spra­
w ie boiska możecie sig zwrócić do 
G rom adzkiej Rady Narodowej, k tó ­
ra powinna Wam wyznaczyć . m ie j­
sce na boisko.

Do Was 
f| uśmiedinifl się los

Nagrody książkowe w konkursie  
sportjw ym  — „C z y  pamiętasz" —

sss otr;:ym aii:
a=g 1. Całkę Eugeniusz — Biskupiec 

Rosztis.ii. Panslw. Dom Dziecka. 
frgs 2 . Ryzm an Zygm unt — Jarosław, ul. 
3=5  Rybacka 4. woj. R zezó w . z. 
§~= K okorm ak Tadeusz — Poznań 15, 

4. M ichalak W itold — Warsza - 
wa, ul. Łódzka b m. z., ... M a .y  

gajj A iK ad ius* — 0;ejniqp, pow. W o l- 
=£5 sztyn, p - ‘a Błotnica k. w Olsztyna. 
s=~2 t>. Jurę. yk K a /.m  . . z — Suchodór. 
= =  pow. Krosno, woj. R zepów . 7.

W ójcik Zygm unt W arzzawa 26. 
£==: ul. K ickicgo 4-b. 8. Ostrowski
===. M ichał — Olsztyn, ul. S -ai ngradz- 
S5S ka ;>9 m. 17. 9. K iepuszewski Józef 
zssz — Z ło ty  Stok. ul. 1 Ma.,a 10. ltł. 
sag P.sakowski Stanisław — Gostynin, 
asay Szo. a Płocka 3J. 11. K raw czyk Zbi* 
asa g..ie\v — Wiochy k. W arszawy, ul. 
śass Kochanowskiego Ul m. 5. v/. W ie- 

techa Kaznnic. z — wieś W arzyce  
Em  p-ia  Jasło. 13. M arcichew łcz Jerzy  
ssss — K rapkow ice, ul. Szkolna 4. 3-i. 
tzss M aUchey Eugeniusz — Ostrów  
gsa VMkp., ul. W alczaka 17 m. 2. 1-3.
s rg  MatnszewKki Edmund — Z.clona  
jars Góra, ul. K uku łcza ' 1. 15. Kozera  
sss Janina — W -w  a 2'»-Sluże\v. ul. Sie* 
^ jf K'ny 59. 17. N i juk  M cczystaw —

Ps uów, po w. Wodz.si.aw (In ternat 
zsss ZSG). 18. Chyła f ic m y k  — B yu- 
5ss= gejzer., ul. N ...le ls ..a  <».♦ ni. 2. i:).
s-tr Białek Zygm unt - Włoszczowa, P I. 

Stalina z3. 20. K anteckj Jacek •-  
Gra ów u. Pzosiią. Rynek. 21. Iw o- 
»a K azim ierz — Jarosław, Siowan 

gąp kiego 14. 22. Kalisz Józef — Go- 
— rr rzyczki, ul. Kopalniana 1 . po w .
rrrE  Woczlsiaw. 23. Cech Wiesław — 
srEś Pszów, In t m a t  ZSG, po w. Wo-dzi- 

sław. 24. G łow ienka Stanisław* — 
Pisarzowi co, p-ia  M ąko szyć a. po w . 

sS ; K fpno . 25. A m brożik M arek — 
g g  Wola Krzysztoporska, gm. K rzyża- 
53  nów- PO w. P io trków  T .yburia iak i. 
ZZZ 28. Sztabińskl K azim ierz -  Kiodz- 
~ ~  ko. ul. I-I. S aw ickie j 32. 27. Macioła  
£ ~  Zdzisław — Ruda Wołowska, p- a 
S S  1 paw. Tomaszów l/.m . 28. M ajek  
=== Mieczysław' — Janopol. p-ta Kło- 
g=g czew, po w. Garw* .1 u. 29. D utkow - 

skl Edward — Mokronns 63, p-ł a 
M o kro nos, pow. Krctoazyn. SO. 

2 5  Węcław S ław om ir — Zamość, i L >  
ceum Ogólnokształcące, k l. X I-b .
31. Tomaszewski W aldem ar — 

frfs  Karczm isko k. Piszu. 32. Adam - 
klewtcz Antoni — Szczecin 13, 

r a  ul. Ruda 3 m. 4. 33. M adej Eugc- 
gss niusz — Ż a rk i, paw . Zaw iercie, 
t=~  L ic. Ogólnokszt. 34. Konopka w ła -  

dysław — Sw idw m , ul. Kołobrzes- 
14. wo j. Koszalin. 33. Male- 

£¿5 szewski A ndrzej — Pomiechó - 
grg wek k. W arszawv. 36. Szpaków - 

ski Zdzisław -  Słupsk, ul. Srcze- 
gss cIńska 88/1. 37. Poraża Rudolf — 
sas Zdziechowice, pow. Oleśno, woj. 
S 3  Gpole. 38. Capek Zdrisław  — Sta, a 
~'l~  W;eś 102, p-ta W ilam owice, pow. 
sss Oświęcim. 39. W dowiak Jan—Chm ie­

lów. pow. Tarnobrzeg, woj. Rze­
szów. 49. z iom ek H enryk — Adan;» 
ka, p-ta Zadzim , pow.“ Sieradz,

1



8 marca na całym świecie
P n u n a  Między! arodowy Dzień Kobiet wszystkie kraje 

demokracji ludowej uczciły uroczystymi akademiami, 
wiecami i zebraniami. Dzienniki na czołowym miejscu 
opublikowały uchwały KC partii z okazji S-Iiędzynarodo - 
wego Dnia Kobiet i wicie artykułów poświęconych osiąg­
nięciom kobiet obozu pokoju. Ludzie pracy w  krajach kapi­
talistycznych również uczcili Święto Kobiet.

/ 5 « f J  l \fSO
MOSKW A — We wtorek S 

bm. w  W ielkim Teatrze Pań­
stwowym ZSRR odbyła się n-

B E R LIN  — W dniu 7 bm. i 
odbyła się w B erlin ie  uroczy- i 
sta akademia z okazji M ię- !

Przed debatą w Radzie Republiki

Zatarg o Saarę między Bonn a Paryżem 
osłabia szanse ratyfikacji

układów paryskich
rcczysta akademia 
Między narodowego Dnia Ko- 
biot.

Na akademię przyby ły  przo­
downice pracy. uczeni, lekarze, 
nauczyciele, ucząca sic m ło­
dzież. przedstaw iciele Rządu, 
organ izacji społecznych i po li­
tycznych.

C h i n y

P E K IN  — W Pekinie uro­
czysta akademia, poświęcona 
M  iędzyna rodowemu D n iow i 
K ob ie t odbyła się 7 bm. Prze­
wodnicząca Ogólno - Ch iń­
sk ie j Demokratycznej Federa­
c ji K ob ie t Czan Jun w prze-

okaz ji dzynarodówego Dnia Kobiet, i 
Rząd N iem ieckie j Republiki i 
Demokratycznej otacza kobie- i 
ty  pracujące troską i opieką. I. 
Ponad 50 tys kobiet posiada | 
za czynny udział w  budów- j 
n ictw ię pokojowym zaszczyt­
ną odznakę przodownicy pra - ś 
cy, zaś 21 tys. odznaczonych t 
jest orderam i za wzorową pro - | 
ćukcję.

B i o r c a

PARYŻ. Przygotowania do debaty ratyfikacyjnej w Ra­
dzie Republiki odbywają się w atmosferze niepomyślnej dla 
rządu Iaure 'a  — taka opinia przeważa wśród francuskich 
i zagranicznych obserwatorów sytuacji politycznej we Fran­
cji. Trudności rządu wynikają z szeregu przyczyn natury 
wewnętrznej i międzynarodowej. Najwięcej troski — pod­
kreśla w dniu 8 bm. komentator agencji France Presse— 
sprawia rządowi kwestia układów paryskich, którymi za­
jąć się ma Rada Republiki. Termin debaty w Radzie Re­
publiki przewidziany został w zasadzie na 22 marca.

role. jaką odgrywają 
chińskie v

P H EN IAN  — Również w 
Korei dzień 3 marca up łynął J 
pod znakiem odczytów i po- j 
gadanek przeprowadzanych ¡j 
po wsiach, zakładach przemy-1 
słowych i urzędach. Kob ie ty I 
koreańskie w dniu swego J 

zyd li , politycznym święta podsumowują dotych- { 
czasowe osiągnięcia i podej- j 
mulą nowe zobowiązania pra- j  
cy dla dobra ojczyzny. f

m ów ien iu swym wskazała na

Sytuacja zaostrzyła się prae- 
! de wszystkim  wskutek nowego 
zatargu między Bonn a Pary­
żem w  spraw ie układu o Za­
głębiu Saary. Jak wiadomo, 
kanclerz boński Adenauęr pod­
czas niedawnej debaty w Bun- 

! destagu zapewnił posłów.

kobiety

i urzędników. W obecnej ch w ili 
\ rząd prowadzi pertraktac je  z 
!' poszczególnymi grupam i po li­

tycznym i, ażeby prem ier nie 
musiał stawiać kwestii zaufania 
w związku z tym  zagadnieniem, 

j  Niebezpieczną sprawą . jest 
wreszcie dla rządu p ro jekt 

i przedłużenia do 30 kw ie tn ia  
specjalnych pełnomocnictw, 
zgłoszony przez Faure‘a do

---------------------: Zgromadzenia Narodowego. A-
gencja France Presse przew i - 

na posiedzenie kom is ji s p ra w ; duje, że prem ier może być 
zagranicznych Rady Republik i, zmuszony do postawienia kwe- 

......  ....... si... zaufania i w  tym  wypad­
ku. Już obecnie wiadomo, że 
przeciwko p ro jek tow i w ypow ie- i 
dzą się Uczni deputowani: k o -1 
m uniści, socjaliści, . deputowani i 
z grupy ARS (dysydenci gaul- 
listowscy), a także prawdopo­
dobnie n iektórzy deputowani

aby udzielić wyjaśnień w spra­
w ie nowych pow ikłań dotyczą­
cych Zagłębia Saary. P rzew idu­
je  się. że w  związku z tą spra­
wą w ie lu  senatorów zażąda od-

i gospodarczym kra ju . 

C f c c h o s l o u  o c / o

że Iroczenia ra ty fik a c ji układów  pa- 
W ielka B rytan ia  i Stany Z jed- i ryskich. Na porządku dziennym 
noczcne udzielą we w łaściw ym  : Zgromadzenia Narodowego zna-
momencłe poparcia. Niemcom łazi się ponadto wniosek nagły - -chłopscy. Rząd zabiega o zrma- 

”  • "> -« « *  Zaotobia i rienntou-anepr. Vend,™ ,* »h m ,i .  nę stanow iska praw icowych
przeciw n ików  pro jektu .

PLENUM  
Radzieckiego 

Komitetu 
Obrony Pokoju

M O SKW A. 8 bm. w Mo­
skwie obradowało plenum 
Radzieckiego Komitetu Ob­
rony Pokoju. Na plenum 
wysłuchano referatu prze­
wodniczącego Radzieckie - 
go Komitetu Obrony Po­
koju, M ikołaja Tichonowa 
o przeprowadzeniu w ZSRR 
kampanii zbierania podpi­
sów' pod apelem Świato­
wej Rady Pokoju. prze­
ciwko groźbie wojny ato­
mowej. Plenum uchwaliło 
rezolucję, w której plenum 
popiera uchwały rozsze­
rzonego posiedzenia Świa­
towej Rady Pokoju i uwa­
ża za konieczne rozpoczę­
cie 1 kw ietnia br. w ZSRR  
kampanii zbierania podpi­
sów- pod apelem ŚRP prze­
ciwko przygotowaniom do 
wojny atomowej.

PRAG A — Z okazji M iędzy-j W Sochy
narodowego Dnia Kobiet od- RZYM. W związku z o h - ' 
była >ię v- Pradze 7 bm. u- chodem Międzynarodowego ;j 
roczysta akademia, w które j Dnia Kobiet, w  niedzielę 6 bm. i 
wzię ły udzia ł delegacje kobiet odbyły się w  całych Włoszech 1 
ze Zw iązku Radzieckiego, z liczne zebrania i wiece, w  k tó - 1 
PclsKi: Francji, NED i innych rych wzię ły udział tysiące k o - r  
państw. b iet włoskich.

O  cl p o lu i e d ź M  i n i s t e r  s t ix¡ a 
S pra iu  Z a g ra n iczn ych  ZSR R  

d la  rządu h o le n d e rsk ie g o

zachodnim w spraw ie Zagłębia ■ deputowanego Vendroux (b. gau- 
Saary — w brew  stanowisku i Uisty), wzywający .rząd, aby 
rządu, francuskiego, k tó ry  do- przed debatą w Radzie Republi- 
maga się u trw a len ia  „autono- , ki nad układam i parysk im i po- 
m ii po lityczne j“  dla Zagłębia d jąt k rok i w c-elu uzyskania od 
Saary i ścisłej un ii gospodar- Waszyngtonu i Londynu dekla- 
czei m iędzy tym  obszarem a rac ji, k tóra zdementowałaby 
Francją. Oświadczenie Adena- wynurzenia Adenauera ną temat 
uera w yw o ła ło  . rozgoryczenie i Zagłębia Saary i po tw ie rdz iłaby j ą 
we francuskich kołach po lity - ; poprzednie zobowiązania USA 
cznych. Francuskie MSZ zarea- i W. B ry tan ii, 
gowało ogłoszeniem dek la rac ji ; 
stw ierdzającej, że rząd francu-

NOW Y JORK. Korespondent 
agencji U n ited Press w  depeszy 
z Paryża wyraża pogląd, że 
k o n flik t m iędzy Francją

D e l e g a c j a

energetyków radzieckich
w Szwecji

SZTO KH O LM . 7 bm. przyby­
ła do stolicy Szwecji delegacja 

N iemcami zachodnim i • w  | radzieckich inżynierów-energe- 
sprawie Zagłębia Saary .-.zagra- ! tyków . Delegacja ta spędzi w 
ża u n ii zachodnio-europejskiej“ . | Szwecji 10 dn i zapoznając się

Znamienne jest, że rząd, pra- Zdaniem korespondenta; zała­
godzenie tego k o n flik tu  nie bę-M n ie iu io ją s c j,. cc ./.«i»- *■• <***>-~ . „ „ „ „  JłaoArfzió fa ta ln i, wrażenie »«uzciuc wgu r u u u ik iu  lue .oę-

ski nie zgadza się na takie po- u* 9 *  ■ ,.L,t,Ał dzle rzeczą łatwą. Rząd fran-
staw ienie sprawy. W ym ija jące •w 3r> T ^ l . J '  , ' :  cuski zmuszony jest do obrony
stanowisko Waszyngtonu i Problemu Zagłębia • y. . '  swojego stanowiska w  sprawie

MOSKW A — Agencja TASS
podaję:

Rząd holenderski będący de­
pozytariuszem konwencji has­
kich z 1893 r. i 1907 r. zwró­
cił się dó ministerstwa spraw 
zagranicznych ZSRR z prośbą 
o powiadomienie, czy rząd 
ZSRR uznaje swe zobowiązania 
n tytułu powyższych konwen­
cji. ratyfikowanych przez Ro­
sję.

Jak Wiadomo, w Hadze w 
1899 r. podpisane zostały trzy 
konwencje i trzy deklaracje, a 
w  1907 r. — trzynaście kon­
wencji i jedna deklaracja. Jed­
na z konwencji haskich z 1399 
roku oraz dwie z. 1907 r. do ty­
czą trybu pokojowego rozw ią­
zywania sporów między pań­
stwami. pozostałe zaś konwen­
cje i deklaracje ustalają tryb  
prowadzenia wojny na lądzie i 
na morzu oraz prawa i obo­
w iązki państw neutralnych.

Rosja była uczestniczką wszy­
stkich konwencji haskich i de­
k la rac ji z 1399 r. oraz 10 kon­
wencji haskich z 1957 r.

Dnia 7 marca br. m in ister 
stwo spraw zagranicznych 
ZSRR wystosowało do ambasa­
dy holenderskiej notę, w której 
zawiadamia, że:

Rząd ZSRR uznaję ra ty fiko ­
wane przez Rosję konwencje 
haskie i deklaracje z 1899 r. i

1907 r. oczywiście o tyle. o ile 
te konwencje i deklaracje nie 
są sprzeczne z K a rtą  ONZ i ó 
ile nie zostały zmienione lub za­
stąpione przez późniejsze poro­
zum ienia m iędzynarodowe, któ­
rych uczestnikiem jest ZSRR. 
jak protokół genewski z 1923 r. 
o zakazie stosowania w czasie 
w o jny gazów duszących, tru ją ­
cych lub innych tego rodzaju 
gazów i środków bakterio lo­
gicznych oraz jak  konwencje
genewskie z 1949 r. o obronie 
o fia r wojny.

.aszy
Londynu nie przyczyniło się do 
uspokojenia tych nastrojów. 
Agencja France Presse pod­
kreśla, że ani departament Sta­
nu. ani Foreign O ffice nie w y­
jaśn iły  o fic ja ln ie  swych poglą­
dów. D ziennik „France Soir" 
określa sytuację Londynu i 
Waszyngtonu jako  „k ło p o tliw ą “ 
i pisze: „W yn ika  to stąd," że 
wszystko, coko lw iek powiedzia­
no by na korzyść F ra n c ji lub  
na korzyść Niemiec,, naraziłoby 
na niebezpieczeństwo ra ty f ik a ­
cję układów paryskich w Bonn 
przez Bundesrat, a w Paryżu 
przez Radę R epub lik i“ .

W środę m in is ter spraw za­
granicznych Pinay ma przybyć 
na posiedzenie kom is ji spraw 
zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego, a w czwartek —

doprowadzić jeszcze przed de­
batą ra ty fikacy jną  do zawarcia 
konwencji gospodarczej z lo ka l­
nym  rządem saarskim. W tym  
celu m in ister Pinay p rzy ją ł we 
w torek szefa tego rządu — 
Hoffmanna. Podpisanie w  porę 
tak ie j konwencji osunęłoby 
przynajm nie j niebezpieczną dla 
rządu poprawkę kom is ji gospo­
darczej Rady Republiki, która 
to poprawka uzależniała ra ty f i­
kację od zawarcia tego rodzaju 
umowy.

Sytuację rządu Faure‘a u- 
trudn ia  jednocześnie wzmagają­
ca się opozycja przeciwko pro­
jektem rządu w sprawie plac

jego stanowiska w  spraw 
Zagłębia Saary, aby nie Osła­
bić swej pozycji przed debatą 
w Radzie R epublik i nad u k ła ­
dami paryskim i.

z: osiągnięciami tego k ra ju  w 
dziedzinie budowy e lektrow n i 
wodnych, ja k  również z innym i 
pracami w dziedzinie energe­
tyk i.

W dniu 10 marca opuszcza 
Sztokholm  delegacja energety­
ków szwedzkich, udająca się do 
Zw iązku Radzieckiego.

ICO tys. ocho ników zagospodarowuje nowe ziemie

C z o łg i c h r o n ią
premiera \gu Dinh Eliem'o

I

RząJ królewski Laosu 
fenie p o re zo iM s
genew skie

HANG I. Jak podała Wietnam 
ska Agencja Prasowa, przed­
stawiciel uowódziwa sil zbroj­
nych Palet Irao złoży» osLunio 
oświadczenie w sprawie napa­
dów zbrojnych na wojska Pa:ct 
U o  vv prowincjach ¡śam-Nea i 
Fong-Saii.

Oświadczenie stwierdza, że p 
zaprzestaniu > gnu» władze fran­
cuskie i rząd króiewski Laosu 
przy poparciu Amerykanów p.-ze 
rzucały do wym ienionych pro­
wincji grupy zbrojne, które na­
pada,;}’ na oddziały, wojskowe 
Patet Lso. Do końca 195» r. do 
konano dl ha padów zbrojnych 
Te prowokacje powtarzają się 
również obecnie. Równocześnie 
dowództwo w ojsk królewskich 
naw iąże1*  kon takt z resztkami 
band kuoirńntangowskich w 
B urm ie.

Anglicy majq dosyć 
pirackich wyczynów 
czangkaiszekowców
LO NDYN. Jak donosi agen­

cja Reutera, według wiadomoś­
ci z b ry ty jsk ich  kó ł dyp lom aty­
cznych. Anglia ma przekazać 
crangkaiszekęwccm sw ói pro­
test w związku z zatrzymaniem

PARYŻ. Korespondent dzien­
nika „France ¿łotr“  donosi- z 
Saigonu. że w W ietnam ie po-

; fudniowym  wybuchł nowy po­
ważny kryzys polityczny. Sek­
ty kaodaistów. Boa-Hoa i.B in -  
Xuyen sprzym ierzyły się i vvy- 

j stosowały do prem iera Ngo 
Dinh Diema „u ltim a tu m “ , do­
magając się jego ustąpienia.

I Sekty te ogłosiły manifest, k tó ­
ry został jednak skonfiskowany 
przez cenzurę w Saigome. Pre- 

; m ier Ngo Dinh Diern wezwał 
\ na pomoc oddziały pancerne i 
| kazał otoczyć siedzibę rządu 
j czołgami.

★
PARYŻ. Jak donosi z Saigo- 

' nu korespondent agencji France 
. Presse, w kilku okręgach Wiet- 
| na,mu południowego trwają 
| wałki między wojskami rządo­
wymi a oddziałami różnych | gerana 

i sekt religijnych i oddziałami, i UZVsksć 
| które zdezerterowały i 
\ Bao Dala.

W okolicy Soctrang (189 km 
i na południowy wschód od Sai- 
: gonu) doszło do regularne j b it­
wy między wojskam i rządowy - 

; trti a oddziałami sekty Hoa - 
1 Hoa. Agencja A FP  podaje, że

zabitych i k ilkunastu  rannych. 
W okręgu K ua rg  T r i toczą się 
w a lk i z uzbrojonym i w bioń
automatyczną i miotacze m in 
oddziałami dezei terów. Wojska 
rządowe ponoszą poważne s tra ­
ty.

S e v a n  s o lą  w  o k u
kiero iun icnru  
Labour Partu

LO NDYN. .Jak podaie agen­
cja Reutera, k ie row n ic tw o par- : 
l i i  labour/.} su,wskiej zanrerza : 
usunąć przywódcę lewego ■ 
skrzydła rej pa rtii, deputowa- • 
neg > A. Revana /. fra k c ji par- ! 
lam entarnej. a nawet z pa rtii 1 
Decyzja w sprawie usunięcia i 

z p a rtii mus ałaby 
potw ierdzenie kongre-

Ssykasiy i fnlsiersfwa dowodów 
toworzyszq wznowieniu procesu 

przeciwko KPP
B E R LIN ; Jak podaje agencja Stosują szykany wobec obrony 

ADN, 7 hm. Trybunał Konsty- j KPD i publiczności, która przy- 
tucyjny w Karlsruhe wznowił słuehuje się procesowi. Prze- 
prowokacyjny proces o delega- wodnicząey sądu dr Wintrich 
lizarję KPD. Władze sądowe zakomunikował, że wszyscy o-
----------------------— ------------------------beeni na procesie podlegają

rejestracji i wciągani są przez 
policję kryminalną na specjal­
ną tisję.

Dłuższe przemówienie oskar- 
życie lskie przeciwko KPD wy- 
Riosił rzecznik rządu dońskiego 
p rokura to r D ;x. k tó ry  za pomo­
cą sfałszowanych cytatów  z l i ­
te ra tu ry  m arksistowskie j usiło­
w a ł udowodnić nielegalność 
działalności KPD  w Niemiec- 
l : ‘c i Republice Federalnej. D!x 
»cystąpił ostro przeciwko s tra j- 
kem  i demonstracjom robotn:- 
czym.

Przeciwko oszczerczym w y ­
wodom ■ D:xa w ystąp ił obrońca 
K P D  d r Kaul.

W dalszym ciągu procesu 
T rybuna ł odebrał glos obronie 
KPD. gdy chciała omówić nie­
które dokum enty party jne , po- 

i traktow ane przez T rybuna ł 
1 K on s ty tu cy jny  jako m ateria ł 
obciążający partię.

oddziały Hoa- Hoa s trac iły  23

armii ¡ Labour Party. Revan jos' 
atakowany przez k ie row n ictw o 
p a rtii labourzystowskiej za to. 
że wraz ze sw ym i zw olennika­
mi k ry tyku je , po litykę  k ie row ­
n ic tw a w dzieri/.in e zbrojeń, 
a zwłaszcza stanowisko kie­
row nictw a wobec rządowych 
planów zbrojeń atomowych.

W roi,u;, ubiegłym. 100.00(1 
ochotników wyjechało na 
zagospodarowanie uporów 
i odłogów rlo Kazachsta­
nu, na A ł ta j  i cl o i n ­
nych wschodnich okręgów 
ZSRR. W ostatn im czasie 
do obwodu kustanajskiego 
w Kazachskiej SSR w y ­
jechała duża grupa m ło ­
dzieży.

Na zdjęciu: Mieszkańcy 
Moskwy żegnają ochotni­
ków wyjeżdżających do 
Kazachstanu.

Foto: CAF
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Odpowiadamy na pytania ciytelników

Kto płaci muzykantom, 
dyktuje melodie“

« 9

p: zez nich R bni. dwóch stst-
k4w bryty.)skirh u wy brzeży
Cl:Ińskich. Agpbb.i s podkreśla.
i ż jest t > j UŻ I4u incydent te-
6? rodzaju.

W zw ie tk u  z opublikow anym  w  dn. 19 11.55 r. a rtyku ło m  naszego 
wspć p r , cew nika Juliana Coxa. „G dy znana jest w artość to w aru "  
— otrzym aliśm y list od S tefana K ub iaka  z Żo liborza, w k tó rym  

c z y ta n y :

„Wydaje mi się. że autor a r t y k u łu m a  rację kiedy twierdzi,  
ze mimo ofic jalnej propagandy, narody Ang li i ,  F ranc j i  itd. nie 
rą zachwycone planami zmierzającymi do wskrzeszenia nowe­
go Wehrmachtu. Ale czy autor nie poszedł zbyt daleko s tw ie r­
dzając, ze opinia publiczna na Zachodzie nie ma możliwości  
swobodnego wyrażania się? Wiadomo przecież, że istnieją tam 
-ózne gazety... Sarn autor a r tyku łu  przytacza przykład demon- 
ś»racji przeciwko Wehrmachtowi, która odbyła się w Londy-  
n}e' ,P czym to świadczy, jeśli nie o, fakcie, że jednak opinia 
publiczna ma lam możliwości wypowiadania się?...“

T i iC.IAt.B’t.M tutaj przy- widzianych powodów sala jest
zajęta'' i odesłał pieniądze za­
płacone za jej wynajęcie. Za­
częło szukać nowej sali, jed­
nak właściciele jeden po dru- 
łfijn odma-wiali. Wreszcie

i loty i

C

B w s U o m w  h m ®
me Włoszech

RZYM . M iósto Cremona (W ło­
chy północne) jest odcięte ort , 
św iata wskutek gw ałtow nej ; 
śnieżycy, k tóra spowodowała 
przerwę w kom unikacji ko le jo­
w e j i drogowej oraz zerwała 
połączenia telefoniczne i tele­
graficzne. Wobec uszkodzenia 
l in i i  przesyłowej w ysok iego ; 
napięcia m iasto zostało pozba-1 
wionę prądu elektrycznego.

toczyć jeden fakt z wła­
snego życia. Przed 

moim przyjazdem do Polski 
mieszkałem w Belgii. iY" i 950 
roku, doszła do mes wiado­
mość. ze w Ameryce skazano 
na karę śmierci niewinnego 
Murzyna Mc Ghee. Na pewno 
pamiętacie tę sprawę, bo na 
całym świecie również i w 
Polsce rozpoczęła się wtedy 
kampania dla uratowania Mc 
Ghee. Szereg postępowych 

'organizacji belgijskich posta­
nowiło zwołać wiec w obronie 
Mc Ghee. Wszystko było go­
towe: sala wynajęta i ulotki 
rozdane kiedy w ostatniej 
chwili, właściciel lokalu za­
wiadomił organizatorów, że 
bardzo żałuje, ale ../. nieprze-

znaleziono jakiś drugorzędny 
lokal. Wiec, .się Odbył, ludzi 
było mało (w ulotkach uprze­
dnio rozkolportowanych figu­
rował adres pierwszego loka­
lu) ale to nie jest istotne. 
Istotne jest to. że z powodu 
decyzji właściciela sali części 
opinii publicznej Antwerpii 
nagle zamknięto usta.

Przykład ten jest typowy 
dla „wolności“ , która formal­
nie istnieję dla wszystkich 

'*dbywa1eli ,,wolnego świata“ . 
■ W praktyce jednak, ta wol­

ność jest jak najbardziej

ograniczona przez to, że wła­
ściciele sal, gazet itp. z ty­
tułu własności środków wy­
rażania opinii publicznej, mo­
gą zapobiec w dużym stopniu 
wszelkim wystąpieniom, które 
im się . nie podobają i są nie­
bezpieczne dla popieranej 
przez nich polityki. Ze w Sta­
nach Zjednoczonych — i 
wszędzie tam, gdzie słowo 
pana DulIosa jest prawem 
jak lip. w Gwatemali — z tą 
wolnością nie jest tak dobrze 
— to na ogól jest znane. Nie­
którzy jednak moją jeszcze 
złudzenia, co do 'faktycznego 
stanu -wolności stówa mówio­
nego i drukowanego w Anglii, 
we Francji, w Belgii itp. 
Istotnie nie można po­
wiedzieć, iż panują tam pod 
tymwzgiędem takie same sto­
sunki jak w USA. Jednakże 
czy przytoczone wyżej wyda­
rzenie 7. Antwerpii nie poka­
zuje nam, j ograniczona 
jest ta „wolność“ w praktyce?

I
JAK było z tą demon­
stracją w Londynie 
przeciwko Wehrmachto­

wi? pyta tenże sam czy­
telnik:

— Odbita s ie f

’ — Demon st ra cj a od był a 
*ię, ale odbył się także... atak 
Monnted Police (policja kon­
na), która' rozpędziła demon­
strantów.

Dopóki więc przemawiano 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich w Hyde Par­
ku (park w Śródmieściu Lon­
dynu) albo na jakimś ntee- 
iingu, byio to tolerowane, 
kiedy jednak ten ruch prote­
stacyjny przybierał takie roz­
miary’, że 17.000 ludzi demon­
strowało przed Parlamentem 
— rząd angielski „zapom­
niał“ , że w  Anglii panuje 
„wolność“ i przeciwko de­
monstrantom wysłał policję 
konną.

Czytelnik Stefan Kubiak 
ma również wątpliwości co 
do wolności prasy zachodniej.

Teoretycznie, każdy obywa­
tel angielski jest „wolny“ i 
ni» „prawo“ wydać dziennik 
w którym może swobodnie 
propagować swoje poglądy 
polityczne, filozoficzne itp.

Tak jest, w teorii, a jak to 
wygląda w praktyce?

Według obliczeń angiel­
skich rzeczoznawców, ażeby 
uruchomić w Londynie gazetę 
codzienną z pewnym praw­
dopodobieństwem utrzymania 
się na powierzchni w 1925 
roku potrzebny byt kapitał 
wysokości milionów funtów. 
Dzisiaj ocenia się to „m in i­
mum'' na... 7 milionów fun­
tów. Jak widać „każdy“ może 
zalożvć dziennik... tylko mały 
warunek - -  musi dysponować

kilkoma milionami funtów. 
Nic dziwnego więc, że cala 
prasa angielska (oprócz ko­
munistycznego „Daily Wor­
ker“ ) jest w rękach wielkich 
magnatów prasowych, takich 
jak tip. Lord Beaverbrook — 
właściciel Daily Express i 
Evening Standard i całego 
szeregu innych dzienników i 
tygodników,

Gzy ktokolwiek, komu za­
leży na wolności prasy — za­
pyta! w czasie dyskusji par­
lamentarnej 1946 roku nad 
monopolami prasowymi jeden 
z posłów angielskich — mo­
że z uczuciem zadowolenia, 
spoglądać na taką sytuację? 
Wolność prasy została zdła­
wiona przez potęgę wielkiej 
flnansjery.

Jak to przyznał raport sa­
mej „ Royal Ćommision“ (ko­
misja królewska powołana w 
tymże 1946 roku do badania 
sytuacji w prasie brytyjskiej)
— właściciel zawsze będzie 
miał ostatnie słowo, w myśl 
przysłowia angielskiego:

„Who pays the piper calls 
the tune“ - -  kto płaci muzy­
kantom, dyktuje melodię.

Tak więc wygląda .. wol­
ność“  prasy kapitalistycznej.

Jest to jeszcze jeden przy­
kład,'który pokazuje nami, co
— a ściślej mówiąc — czyje 
interesy kryją się ża frazesa­
mi reklamującymi tak głośno 
„wolność“ „wolnego świata“ .

IULIAN CÖX

Sztandar i
m ło d y c h  ¿ 3  J r  f r J C  JL

D rużyna hokeistów polskich zajęła na ostatnich m istrzostwach świa­
ta V I I  miejsce.

Na zd jęciu : fragm ent spotkania z F in land ia  («:”).

Poznań-Hamburg 14:6 w boksie
M ile w s k i i D rogosz

najlepszymi zawodnikami meczu
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

W  międzynarodowym meczu bokserskim reprezentacja 
Poznania pokonała Hamburg 14:6. W yniki (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Poznania) — w. musza: Hajduga zdobył 
punkty bez walki, w. kogucia: Manelski przegrał ze Schwar­
zem, w. piórkowa: Soczewiński zdobył punkty w. o., w. lek­
ka: Milewski znokautował w I rundzie Josepha, w. lekko- 
półśrednia: Kaczmarek przegrał z Sehallerem, w. półśred- 
nia: Drogosz wypunktował Oldenburga, w. lekkośrednia i: 
Łukasiewicz przegrał z Schnecknerem, w. lekkośrednia U: 
Wojtkowiak wygrał z Pecmóllerem, w. średnia: Planutifi 
zwyciężył Preussa, w. półciężka: Grzelak wygrał przez k.o. 
w drugiej rundzie z Hackiera.
Mecz bokserski z H am burg iem  

w yw o ła ł w ie lk ie  zainteresowanie  
w  Poznaniu. W bali ciężkiego prze . 
m ysłu znalazło się ponad 7.000 
w idzów , a k ilk a  tysięcy oczeki­
wało na w y n ik i w a lk  przed halą.

W meczu odbyło się ty lk o  osiem  
»potkań. W wadze m uszej i p ió r­
kow ej z powodu n iedyspozycji, 
goście oddali pu nkty  w.o., a za­
m iast w a lk i w  w7, c iężk ie j, odby­
ły  się dw ie w a lk i w wadze lekko - 
średniej.

W drugiej walce w  wadze le k -  
kośredniej, w ystąp ił m istrz o - 
kręgu poznańskiego W o jtko w iak , 
k tó ry  w alczy ł cztery  dni pod rząd  
(w sobotę, n iedzielę i .poniedzia­
łek w  m istrzostwach okręgu). 
W ystaw ienie W o jtk o w iak a  na 
mecz z H am burg iem , jest naszym  
zdaniem , karygodnym  lekcew aże­
niem  zdrow ia  zawodnika i w y d a ­
je  ja k  najgorsze świadectwo dzia­
łaczom bokserskim  Poznania.

Mecz poznański stal na słab­
szym poziom ie niż spotkanie  
H am burg  — W arszawa, aczkol­
w iek  w a lk i by ły  bardzo zacię - 
.te Okrasą w ieczoru był pojedy­
nek m istrzów  obu krajów 7 w 
wadze pó łśredniej O ldenburga i 
Drogosza, N iem iec w alczy ł o 
w iele  ¡lepiej n iż  w  niedzie lę  z 
R ojew skim . Przez wszystkie star­
cia prow adził o tw artą  w a lkę  bę­
dąc praw ie  w ciąż w ofensywie. 
Drogosz b ił seriam i t dobrze w y ­
trzym a ł szybkie tempo. W ostat­
n ie j fazie w a lk i n iepotrzeb - 
n ie  ty lk o  w dał się • w  w ym ianę  
ciosów i zainkasow ał ich k ilk a .

Rzadko ogląda się tak  k la ­
syczny nokaut, ja k i m iał m iejsce  
w wadze le k k ie j. M ilew sk i ju ż  
w  pierwszych sekundach w a lk i 
tra fi ł Josepha czystym  praw ym  
sierpow ym  w  sszczękę, N iem iec  
padł na deski, ale po chw ili 
wstał. N ie  up łynęło  k ilk a  sekund, 
a M ilew sk i znóv.T tra fia  pięknie  
n,a pu nk t i  Joseph zostaje w y li­
czony.

T rzec im  naszym pięściarzem , 
który7 zasłużył na pochwałę jest 
G rze lak . W walce z H ackiem  u- 
dowodnił on, że jest najlepszym  
bokserem  w  w . pó łciężkiej w

, k ra ju . K alisaan in  znacznie  
j w zm ocnił cios, co ju ż  w  i  m n -  
! dzie odczuł jego przeciw nik . Na 
| początku I I  starcia Polak celnym  

ciosem w  żołądek nokautu je  
przeciw nika.

Stosunkowo dobrze zaprezento- 
| w a ł się M anelski, k tó ry  stoczył 

zaciętą w a lkę  z pogromcą S tefa- 
i n iuka  Schw arzem ; poznaniak trs -  
, c ił jedn ak  p u n k ty  w zw arciu  i 

osłabł nieco pod koniec w a lk i.
K aczm arek ł ł.ukasiew icz n i- 

| czym  nie zaim ponow ali, chociaż 
• w a lczy li am b itn ie  i w a lk i swe. 
> przegrali nieznacznie. Podobnie, 

W o jtk o w iak , na k tó rym  znać b y - 
; ło przem ęczenie, w ygra ł swój 
1 po jedynek m in im aln ie .

Bardzo słabo w ypad ł kadro- 
wicz P lanutis.

B okserzy H am burga w  spółka- 
; niu poznańskim  w y k a za li słabsza 

form ę niż w  W arszaw ie, co po­
łożyć należy na karb  ich prze­
m ęczenia. N ajlepszym i w  ich dru- 

j żynie byli Schwarz 1 Oldenburg- 
! N ieźle  spisali sie Schneckner *
; Schałłer, choć ten ostatni był 
: słabszym n iż  w  pierw szym  m e* 

czu- S. K IE R  AGA

Chciałbyś polecieć 
samolotem 

lub szybowcem?
Jeżeli tak,...

to
weź udział 
w konkursie 
„Co wiesz 

o lotnictwie?"

S zc ze g ó ły  . ju tro  na ■ str. i

Tych b o k s e ró w  
znbaczymy na mistrzostwach Polski
Większość w ojew ództw  rozegra­

ła ju ż  In dyw id ua lne  m istrzostwa  
bokserskie seniorów w yłan ia jąc  
reprezentantów , k tórzy  walczyć  
będą w raz z zaw odnikam i b io rą ­
cym i udział w  meczach z  H am ­
burgiem  — na m istrzostwach P ol­
ski w  K rakow ie .

T y tu ły  m istrzow skie  w7 poszcze­
gólnych w ojew ództw ach zdobyli:

W R O C ŁA W  — Łakom y, K argo l, 
H ajraan . Sobko, Suszka, Saw icki, 
Żm ijew sk i, Dom ińczuk, K ru p iń ­
ski, P ietroń.

K O S Z A L IN  — Zaw adzk i, Peza 
ła , G raczyk. P ińczyński. Sakow ­
ski, P io trow ski, G otow iecki, N ie ­
roba, Got-owieeki I I ,  W?erner.

B Y D G O S ZC Z — Kunc, W iś­
n iew ski, K ątn y, W alczak, Lew an­
dowski. N ow ak, K ra je w sk i, Pol- 
leks. Leiss,. Uczyński.

L U B L IN  — P om iank iew icz, Ro- 
gudzłftski. Sygacz, K ołodziej, B ie ­
n iek , Krasnożon, D ąbrow ski, B o­
chenek, Szpilew ski, Btesieda.

G D A Ń S K  — B u lle r , Lebiedzfó- 
ski, K ino w ski, M ako w ski, Dam - 
po l i ,  Bańkowski* B ochentyn, Bo­
row icz, M ic h lak  l G rzywacz.

W A R S Z A W A  w o j. — Kneć,

M ichta , K ró liko w sk i, K ęsy, K f l '
I manes, SkoczyAski, PtaszyAski. 

K otlew ski, Z a ty la , Sasin.
Ł 0 D 2  woj. — B rzózka, Lasak,

! B inek, R om aniuk, G a jew ski, K * '  
łużny, K raw czyk , Cygan, G iera ­
ga, Paliński.

O PO LE — Wesoły, CwurneckL 
Pancyszyn, Jędrychow ski, K a c i' 
m arczyk, B arte l, Paczuła. t J ” 
chowski, K rasek, K rzem iński.

R ZE S ZÓ W  — W ia trz y k . W o t ' 
; n iak , K olasińskl, R afa ł, w iśn iew - 
! ski, C hm ielew ski, A łg lert, M * '  

ceru-owskl, B ie l I I ,  S ta jer.
Z IE L O N A  G Ó RA — Żuraw ski. 

Sucharski, Blaszko w ski, N a p ij
ra lski, D unalew icz, D ziała, Cieś­
lak. Choławo, Sm olak, Ż e li ¿ko- 

B i a ł y s t o k  — s ido ru k , DryJL 
P aw lak , Bogajło. Sokołowski, L? - 
wosz, K u łakow ski I ,  K ułakow ski 
I I ,  Laskow ski, Lasek.

S Z C Z E C IN  — B iernacki, Zm u­
da, KarczvAski, W łodarczyk, PłA- 
ski, Sadowski. P iński, Posroow-

Skp o z N A N C“ " W asilewski, Stylo, 
izvdorcaryk, w y ty k , K aptnrskk  
¿wiś W o jtk o w ia k .  Ponanta, Fra- 

I n o k ,’ A lb re c h t.

W m  M ia łu
Czv pam iętacie  san- ! 
saśyjne zw ycięstwo ; 
mlod®tutkiego pol­
s k ie *«  szablisty Za- 

błoćkieieo nad  m istrzem  świata i 
Olimp iskim  W ęgrem  A U darem  
crereviesem? Czy pam iętacie emo- 
c lonu jacv  kU kudniow y tu rn ie j 
srerm ierczy  o m istrzostwo u  • 
Ogóln o ;>olsk i ej S parta, k lady?

P rzyp om nijc ie  sobie, gdzie to 
się działo.

Gdzie?...
No, natura ln ie, na planszach 

olb rzym ie j hali sportowej w  A -  
k a die m ii W ychow ania Fizycznego  
w W arszawie. Tam  w łaśnie niedo- : 
ścignieni m istrzow ie k lin g i — i 
W ęgrzy — zostaw ili część sław y  
w iezionej z m istrzostw  W ia ta  w 
Sztokholm ie. Tam  właśnie P a­
w łow ski p rzeżyw ał g-orycz poraż­
ki w spartakiadow ym  tu rn ie ju  , 
szablistów. T am  też oglądać bę- I 
dziem y festiw alow e po jedynki 1 
szerm ierzy.

•Hiż dzisiaj nasuwa się nam  py ­
tanie: ja k  w ypadną na Festiw alu  : 
nasi reprezentanci? Przecież w  
Bukareszcie (na poprzednim  Fe­
st w alu ) szerm ierki nie było w  
program ie Ig rzysk . N ie  m am y  
dotąd wszystkich zgłoszeń z za­
granicy.

Ale nie ulega w ątpliw ości. że 
W ęgrzy przy jadą , chociażby po 
rew anż za zeszłoroczne akade­
m ickie m istrzostwa św iata, k iedy  
to w Budapeszcie polscy szabliś­
ci zdobyli z ło ty  m edal. A prze­
cież dw aj czołowi nasi szerm ierze  
zaprosili, doskonałych zaw odni­
ków zagranicznych: Zab łocki — , 
CIosF.et'a (F ranc ja ), a P aw łow ski 
— M angiai ottiego (W łochy).

Jak wobec tego przygotow ują  
się Polacy do tego turnieju?

Sekcja szerm ierki. G K K F  o !» * '  
cowala ju ż  dawno perspektyw» 
hy plan rozw oju na p rzędą?  
lat. M yślą przew odnią  planu d .- 
ly  oprócz rozw o ju  i u masowce 
nia te j dyscyp liny w  k ra ju , PJi7'  
i.pektyw y s tartu  Polaków’ na 
żającej się o lim piadzie w  M e l­
bourne j. poprzedza jących i *  
strzostwąch świata (w br. w Rw  
m ie). „  , . -

W y n ik ł uzyskane przez p c t>, 
ków na m iędzynarodow ym  tutB- . 
ju  w  G andaw ie, podobnie jafc ' 
w m iędzypaństw ow ym  meczu ' 
B elgią vv B ru kse li są najl»P**5jL  
spraw dzianem  pracy nasz>-
szerm ierzy. Zb liża jące  się m is 'rJ:

peszcie (początek k w ie tn ia ) oi v,< 
w ie lk i Kześciomecz szablistów* . 
Polsce (m aj b r.)  pozAvola na 
niejszą orien tac ję  w aktuańL  
układzie  sil przed Ig iTyskam i * 
sti wal ow ym i.

O starcie na Ig rz y s k a c h  
nie ty lk o  nasi r e o r e z e n t a I -  
niew aż Rada T reneró w  w yty^  
wala ogółem %% zaw odników  1. ' j ,  
wOdniczsk. N ie  oznacza to j -— ier-nak, że wszyscy om staną 'v 
pniu na festiw alow ej 
W ytypow an i zawodnicy

trzech ośrodkach F?er * >y_
• ' -.i PUfl'S

O-czycb: krako w sk im , gliw  .cko-S1̂
się w
czycb: .........  u/_
linogrodzkim  i \va rsz.a \y .«k in -  ,
pieke nad n im i . spraw ują  n0- " Z l.  

•,pec.i»Uiel, od P 
roni. W OjC.ck', l T'C 

rich i Sobik op;ekii,ją_ s ię . Sj*ranz

trenerz, 
gólnych broni

«tarnt. Laskow ski, Zacz.'- > * 
flo recistam i i floreo: st.rami, ło„ 
i Czypłonka arpadz-atara.. *  ,ejj ja 
śeUi. przygotow ań fcP.rUjC •• ' ' roC- 
tró jk a “ : F iński, K evey  » 
k i.
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